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jera pod L. 39.
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Ignacy H er co  k , w rynku pod L. 238.
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Nro 22.
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Cena „C zaS U **  za granicą, ogłoszona 
jest w tytule każdego numeru.

Kraków 5 października.
D w ie nom inacye w A ustryi w czoraj w 

ltienniku  naszym  ogłoszone, jedna m inistra 
iandlu i gospodarstw a, druga posła  ce sa r-  
ikiego w Rzym ie, wielkiej są  wagi. Gabi- 
iet poprzedni obyw ał się bez m inistra han- 
llu w ahając się ciągle m iędzy dw om a sy- 
tem am i przeciw nem i: w olnością hand low ą 
cłam i protekcyjnem i. Ku pierw szem u na- 

u e ra ł go ogólny p rąd  w Europie, którem u 
iległa naw et F rancya, a  P rusy  zaw dzięcza­

ją  mu swój dobry byt m ateryalny i po czę 
ści sw oją  w Niemczech przew agę; za d ru ­
gim  przem aw iały  partyku larne  in teresa tych 
prowincyj m onarchii, w których ceutraliza- 
cya polityczna i adm inistracyjna najsilniej 
szą znajdow ała  podporę, nadto przem aw ia­
ły  za nim partyku larne  in teresa pew nych 
klas ludności w  tych prow incyach. K raje 
koronne w yłącznie lub przew ażnie rolnicze, 
ja k  W ęgry i Galicya, najdotkliw iej uczuwa- 
ły  panowanie system u protekcyi handlow ej, 
zmuszone będąc do służebności pod p rze­
m ysłow ym  w zględem  prowineyom  bardziej 
fabrycznym . Z dania Izb handlow o przemy- 
słow yoh wymownem były tego położenia 
św iadectw em . W  teraźniejszym  gabinecie u- 
względniającym  więcej in teresa węgierskie, a 
w  ogólności autonom iczne, ła tw o  m ożna było 
przew idyw ać pociąg ku wolności handlowej. 
R eprezentantem  tego k ierunku nie m ógł zo 
stać żaden z ekonom istów urzędow ych w A u­
stryi, z których jedni byli zw olennikam i 
protekcyi, drudzy chcieli powolnej jej mo- 
dyfikacyi, inni w reszcie gotowi byli przejść 
do obozu przeciw nego, ale  byliby przynie 
śli do niego s ta rą  rutynę, stare  naw yknię­
cia, a  może nie dość śm iałości do inieya- 
tywy. Ja k  m inister skarbu  znalaz ł się nie 
w banku  an i nie w  gronie radzców  tego 
departam entu, tak  i m inister handlu  z innej 
sfery pow ołany został. K ontradm irał baron 
W tillersdorff-U rbair, już jak o  m arynarz  prze­
chyla się stanow czo, ja k  wszyscy, co w bezpo­
średnie stosunki wchodzili z obcemi k rajam i i 
ludami, do zasad  wolności handlow ej, a  m a­
jąc przydzieloną pod sw oją w ładzę m ary­
narkę  h an d lo w ą , daw niej m inisterstw u m a­
rynark i podleg łą , łączyć  w sobie będzie cha­
rak te r m arynarza  i w olno-handlow ca. O zdol­
nościach jego jak o  m inistra handlu trudno 
zaw czasu orzekać; my też ty lko kładziem y 
nacisk na  zm ianę system u dotychczasow ego,
k tórą nom inacya jego zapow iada a  p rzynaj­
mniej wróży.

D ruga nom inacya oznajm iona w czoraj w 
półurzędow em  piśm ie, inny n a  sobie nosi 
charak ter, bo też do innej nsleży sfery, a  ł ą ­
czym y ją  z poprzednią jedynie z pow odu ich 
równoczesności. Baron Hubner przeznaczony 
został do Rzym u w m iejsce barona B acha 
N om inacya ta  jego nie jest tak ą  niespo­
dzianką jak  tam ta; ale ja k  tam ta pod wzglę­
dem  polityki w ew nętrznej, tak  ta  w zew nę­
trznej polityce zdaje się 'w skazyw ać w ażną 
zmianę. Baron H ubner uw ażany jako  zw o­
lennik przym ierza franc uzkiego, obejmuje 
posadę sw oją now ą w chw ili, gdy um ow a 
z 15go w rześnia zaczyna w chodzić w  w y­
konanie. Już nie po ra  d la niego odzyskać 
w pływ  w Rzym ie, a le  dość czasu, aby nie 
krzyżow ać w pływ u francuzkiego, a  przeto

idąc z nim  w zgodzie, może baron  H ubner 
większe d la  rządu  swego odnieść korzyści, 
niż bezskutecznie w alcząc z przew ażnym  
w pływ em  francuzkim . Byłoby zbyt śm iałem  
przypuszczeniem  chcieć poczytyw ać tę nomi- 
nacyą jako k rok  torujący drogę do pojedna­
nia się Austryi z W łocham i, ale  m ożna mnie­
mać, że w  osobie now ego p o sła  nienapo- 
tkałyby  now e k rok i w  tym względzie czy­
nione przez dw ór tuileryjski lnb florencki 
takich przeszkód, o jak ie  powszechnie po­
sądzano ba rona  Bacha podczas misyi p. Ye- 
gezzego. Z wielu stron uw ażano odw ołanie 
barona B acha za pew ien rodzaj uprzejm o­
ści czy też zadosyć uczynienia d la  W ęgier; 
nom inacya barona H ubnera utwierdzi łatw o  
to m niem anie, bo były  ten m inister policyi 
należy do rzędu tych nie w ielu w iedeńskich 
ludzi stanu, ku którym  w W ęgrzech okazy­
wano sym patyę. Jeśli ten w zgląd o tyle 
przynajmniej w pływ ał, o ile m inistrow ie w ę­
gierscy mieli p raw o zalecać barona  H ub­
nera  na posadę poselską, to już w  tem  je- 
dnem byłby dow ód, że kw estya w ęgierska 
na w szystkie strony oddziaływ a.

M EESPOM M GYA CZASU.
Z n a d  b r z e g ó w  D n i e s t r u  2 października.

— icz. Nie mam pretensyi do tego, żeby we 
cwanie moje w jednym z poprzednich listów za­
warte sprawiło było pewien ruch w dziennikar­
stwie nasieoi co do spraw szkolnych; wszelako 
cieszę się tem, ieprzecież obudziliśmy się poniekąd 
z zupełnego uśpienia i obojętności, że częstsze po 
dziennikach listy z różnych stron pojawiają się c 
kwestyi szkolnej. Jeżeli ja  pierwszy z korespon 
dentów poruszyłem temi czasy ten ważny przed­
miot, to dość mi nawet na tem, że inni poszli za 
moim przykładem chociażby z własnego popędu. 
Nio ulega wątpliwość*, że teraz więcej jeszcze bę 
dziecie mieli, a przynajmniej powinniście mieć 
więcej listów w tym samym przedmiocie; bo naj 
lepszą sposobność do tego nastręcza książka sza 
nownego i zasłużonego prof. Dietla o „Reformie 
szkól11. Sądzę, że praca ta k a , jak to słusznio 
podnieśliście w swym dzienniku, powinna być 
w ręku wszystkich ludzi mających pretensyą do 
wykształcenia, ludzi tak fachowych, jak w ogóle 
dbających o dobro kraju. Dziennik wasz zajął
się wprawdzie jnż jej rozbiorem; wszelako mnie 
mam, że prócz tego powinien się i kraj zająć roz 
biorem pracy o tak ważnym przedmiocie i po 
winny się wkrótce pojawić z różnych stron kraju 
uwagi, bądź wyjaśniające szczegółowo punkta, 
bądź dotykające stron w książce owej iaoże
pominiętych, bądź dostarczające materyału po­
pierającego faktami to , co uczony antor ogól­
nie tylko wypowiedział, albo nadmienił w dzie 
le swojem. Pracę znakomitą męża zajmującego tak 
zaszczytne miejsce w świecie naukowym i w ży­
ciu naszem pelitycznem uważam za pierwszy 
zarys czyli plan, do którego kraj cały powi
nien znosić po cegiełce, aby wybudować jeżl

Część literacko-artystyczna. 

PRETENDENTKA
D O  K O R O N Y  R O S Y J S K I E J .

(Dokończenie).

Z pozostałych pism i listów odnoszących się do 
pobytu jej w Rzymie pokazuje się, że niczego 
nieszczędziła, ażeby w opinii zostawić wysokie o 
sobie rozumienie. Między innemi rozpowiadała, że 
ma na Archipelagu całą flotę, która jest na jej 
rozkazy; że może rozdawać holsztyński order z in­
westyturą bogatych komandorstw; że pierwszy mi­
nister Trewirskiego elektora jest wielkim jej przy 
jacielem i że ofiaruje jej swoje usługi do zawarcia 
traktatu, mocą którego ma się połączyć związkiem 
małżeńskim z księciem holsztyńskim, wprzód je 
dnakże musiałaby przystać na zmianę religii, i wy­
rzec się praw do korony rosyjskiej. Mówiąc o swo­
ich planach, chełpiła się, że może zrobić szczęście 
dla Polski, że Katarzynie zostawi tylko Petersburg 
i kawałek Inflant, że króla pruskiego potrafi uśpić, 
i wreszcie, że niczego się nieobawia od strony Au­
stryi.

W liście do grafa Orłowa, opowiadała między 
innemi szczegółami, jakoby Razumowski dowodził 
częścią przychylnego jej ludu pod przybranem na­
zwiskiem Pnhaczewa, i że nżywa nadzwyczajnego 
przywiązania między ludem, jakim pała każdy Mo­
skal ku prawym następcom tronu.

Godne są uwagi niektóre podania tyczące się jej 
osoby. Cziadsej powiada, że pochodzenie je) było 
znakomite. Utrzymywał oo, jako wiele razy, kiedy 
służył wojskowo, widywał ją w pałacu Carskim 
w Petersburgu, i jak słyszał często, że ona była 
zaręczona ze synem stryja Piotra III, który był 
wnukiem Jerzego księcia holsztyńskiego. Dodawał 
przy tem, że księżniczka ta po śmierci męża i te­
ścia będącego Rewelskim gubernatorem, wyjecha 
ła z Petersburga i długi czas bawiła w Królewcu,

zkąd zmuszoną była oddalić się z powodu zmia 
ny gubernatora.

Inny współczesny Laskaris miał ją  za córkę Suł 
tana tureckiego. Wiele zaś osób poczytywało ją  z:- 
Polkę ze znakomitego domu.

Około tego czasu przyjechał do Rzymu major 
z rosyjskiej służby nazwiskiem Chrystianecki, na­
leżący do orszaku grafa Orłowa przebywającego 
wLiwornie; zjawienie się tego majora przyprawi­
ło księżniczkę o wielkie niebezpieczeństwo. Po 
strzeżono niebawem, że wzajemna nieufność ict 
ku sobie zamieniła się prędko w najściślejszą 
przyjaźń; rosyjski bowiem oficer nie przestawał 
jej nawidzać bardzo często. Z drugiej strony graf 
Orłów dowiedział się o jej przykrem położenie 
przez pewnego Anglika, a widząc ją  w niedostat­
ku polecił m u, żeby ją  zaopatrzył w fandusz na 
podróż. Z początku odrzuciła ona tę ofiarę ze 
wzgardą, lecz później, za osobistem widzeniem siv 
z pomiecionym Anglikiem, przyjęła pieniądze, a 
popłaciwszy swoje długi, natychmiast wyjechała 
z Rzymu w dniu 2 lutego.

Co się z nią potem stało, nie wiadomo. Wszak 
że pod 20 marca donoszono z Pizy o jej pobycie 
w tem mieście. W liście tym opowiadano, jako 
graf Orłów najął dla niej mieszkanie, jeździł z nią 
po spacerach, na teatr, i obchodził się z nią z wiel 
kiem uszanowaniem. Żaden z rosyjskich urzędni 
ków nie śmiał usiąść w jej obocności; a jeżeli kt. 
mówił z nią, to prawie na klęczkach. Uważano 
także, że pani Dawidów nierozłączna przyjaciółka 
grafa Orłowa do tej chwili, odtąd się już niepoka 
zy wała z nim razem. Z Pizy wyjechał on z księ­
żniczką do Liworna, a ztamtąd, jak mówiono, do 
Bordeaux, gdzie jak głoszono miała być wzięta 
pod straż przez kontr-admirała Grejga; służbę jej 
zostawioną w Pizie kazano także uwięzić. Nako 
niec rozeszła się wieść, że Elżbieta żyć przestała 
w Bordeaux."

Tyle podał o tej tajemniczej osobie rosyjski an 
tor książę An. Galiczyn, korzystając do swego o- 
powiadania z archiwów dyplomatycznych po Sta­
nisławie Auguście. Ówczesne jednak pisma cokol 
wiek inaczej przedstawiają tę rzecz. Rząd rosyj­

ski powziąwszy wiadomość o tej pretendentce do 
tronu Carów, polecił był Orłowowi wsławionemu 
bitwą pod Czesme, który z flotą stał w Liwornie, 
aby bądź co bądź dostał w ręce księżniczkę Tara- 
kanow. Miłość była najlepszym na to środkiem. 
Chrystianecki przystojny oficer wysłany został do 
Rzymu ni ewinnym zamiarze, tylko żeby rozko­
chać księżniczkę, zwabić do Liworna, i wsadzić ns 
okręt rosyjski.

Orłów morderca Piotra III użył wszystkich przy- 
mileń; księżniczce dostarczył pieniędzy, wyprawiał 
dla niej festyny, kazał nawet spalić jeden okręt 
w porcie, ażeby krajobrazista Hekert miał model 
do odmalowania Bpalenia floty tureckiej pod Cze 
8me, a nabawiwszy ją  do sytu na lądzie, wymy 
ślił wspaniały bal na okręcie. Księżniczka sta 
nąwszy raz na pomoście rosyjskiego okrętu, prze 
stała być wolną. Pisano wówczas, że nie w Bor 
deanx zadano jej śmierć, lecz że ją dostawiono 
do Petersburga, gdzie zamknięta w jednem z li­
cznych więzień podziemnych, przy wystąpienia 
Newy z koryta, zalaną została.

Znałem pewnego starca, który mi opowiadał, 
jak w Karlsbadzie, jeszcze pod koniec zeszłego 
wieku, poznał się był z Czesmeńskim Orłowem, 
który bardzo przylgnął do niego, i towarzysząc 
mu w częstych przechadzkach, lubił rozmawiać o 
polityce i o różnych szczegółach panowania Ka­
tarzyny. Pewnego wieczora zualezli się sam na 
sam na promenadzie. Z toku rozmowy bardzo 
ponfoej wynikło, że mój staruszek, człowiek świa 
iły, i obeznany z historyą swojego czasn, zapytał 
go, żaby mu powiedział, co jest prawdą, a co 
fałszem w podaniu historyi o śmierci gwałtownej 
Piotra III?

— Na to Orłów: Historyą prawdę mówi — u- 
dusiłem go, i nie zaiuję, bo to był tyran i dzi 
wak ; zresztą ona tak chciała, a tej boBkiej 
kobiecie nic się nie mogło oprzeć. Żeby mi była 
rozkazała wydusić pół Rosyi, byłbym bez namy 
słu to zrobił. Boska kobieta! nic się jej oprzeć nie 
mogło! Mniejsza o to, że nie znam nocy spokoj 
nej, i byłem przymknął oczy, Piotr staje przedt- 
mną z zawrócooemi oczyma i posiniałą twarzą —

nie gmach to przynajmniej wygodny budynek, 
którym będzie przyszłe urządzenie spraw naszych 
szkolnych. Dziwi muie więc, że dotąd prócz jednej 
wzmianki w liście waszego korespondenta (Em), 
nikt jeszcze z kraju nie zgłosił się do dziennikó* 
krajowych z uwagami lub uwagą o tej ważnej 
pracy. A jeżeli, jak autor oświadcza w przedmo­
wie, znaleźli się ludzie, co go chętnie i rzetelnie 
wspierali nie tylko światłą radą ale i czynnym 
udziałem dostarczając cennych materyałów i szcze­
gółowych rozpraw, to dla czegóżby się w całym 
iraju nie znaleźli jeszcze inni, którzy mając w rę­
ku gotową cześć jednę pracy uczonego profesora, 
nie mieliby dopomagać dalej do wszechstronnego 
wyświecenia tak ważnej sprawy, do wyjaśnienia 
potrzeb, a jest ich wielkie mnóstwo, na polu o 
światy naszej krajowej. Na tem polu nie masz 
spraw nieważnych, bo nąjdrobniejsza, narbardziej 
szczegółowa, na pierwszy rzut oka bardzo pod­
rzędna, przecież bliżej rozpoznana, a zwłaszcza 
w swych następstwach i w swym stosunku do 
życia narodowego kraju, staje nieraz na równi 
z kwestyą widocznie ważną, jako ogniwo z nią 
się łączące, jako kółko do ogólnego ruchu niezbęd­
nie potrzebne. Zresztą dowodzą już tego drobniej­
sze sprawy, dotykane dotąd w artykułach waszego 
pisma, poświęconych rozbiorowi pracy prof. Dietla; 
a dodam jeszcze i to, co powszechnie przecież jest 
rzeczą znaną, że jedna i ta sama sprawa, albo 
jeden i ten sam sam punkt tylko z zróżnych stron 
uważany, przyczynia się do coraz wielostronniej 
szego wyświecenia rzeczy, że nie jeden punkt przez 
wasz dziennik w ramach ogólnego artykułu roz­
ważany, posłużyć może za punkt wyjścia do dal­
szego, bardziej szczegółowego rozprowadzenia i 
wyłuszczecia rzeczy.

Chodzi więc o ja k  najżywszy udział k ra ju  w tak 
ważnej sprawie, chodzi o ja k  najgorliwsze zajęcie 
się w edług Bił i zdolności w sprawie, w której lu­
dziom wykształconym a  przedewszystkiem ludziom 
fachowym nie godzi się milczeć. A mamy przecież 
tylu nauczycieli publicznych i pryw atnych, tyła 
ludzi, którzy od lat dawnych z powodów nie od 
nich zależnych, rzucać się musieli na polo peda­
gogii i dydaktyki pryw atnej, ludzi, którzy w tym 
zawodzie położyli zasługi, zjednali sobie powsze­
chny szacunek, a  niektórzy dorob.li się nawet p ra ­
cą sw ą niezależuego dziś stanow iska. Czyż godzi 
się więc dziś zupełnie m ilczeć? czy godzi się m ar­
nować kilkunastuletnią pracą nabyte doświadcze­
nie? A przecież nauczyciele tacy pryw atni, ladzie 
nieraz z głębokiem  w ykształceniem , ,  którzy pro­
wadząc dzieci zamożniejszych rodzin w k ra ju , 
mieli sposobność podróżowania, a naw et dłuższego 
za granicą pobytu i przypatrzenia się tamtejszym 
urządzeniom szkolnym , prowadzenia i nauczaniu 
m łodzieży, mogliby niejednem spostrzeżeniem , 
nie jed n ą  zdrow ą uwagą przyczynić się do wyja- 
śnieniajtak ważnej sprawy. Ba co większa, nauczy- 
ciele tacy Btykający się bezpośrednio z rodzicami, 
żyjący w kołach rodzinnych i ja t by do nich nale 
żący, mieli najw ięcej sposobności poznać u sam e­
go źródła dobre i słabe strony tegoż życia, a  tem 
samem i to wszystko, co w pierwszym jnż  zaro 
dzie popiera lub tam uje należyte prowadzenie, wy­
chowanie i kształcenie młodzieży. I .h  spostrzeże­
nia stanowiłyby więc jed aę  z najpierwszych pod­
staw, do których odnosić się musi pedagogia, 
bo Bzkoła publiczna tam  znalazłaby nieraz w yja­
śnienie niejednego zjaw iska, z jakiem  się spotyka, 
nie jednej przeszkody, z którą je j milczeć przyj 
chodzi; a  tem samem łatw iejszy m iałaby dobor 
środków do usunięcia przeszkody, jeśli się zna je j

źródło i zaród. Również i kierownicy zakładów 
prywatnych mają pod tym względem właściwy za­
kres, to też i na nich cięży pewien obowiązek. 
Słowem, jeśli wychowanie młodzieży ma być 
sprawą i dziełem narodowem, to powinien pra­
cować nad jego dokonywaniem naród cały, 
jego reprezentanci w zawodzie szkolnym i nauko­
wym, jego inteligeneya duchowna i świecka. Wszy­
scy więc którzy tylko mogą, wziąć się powinni do 
pracy i wszystkie cboeiaźby najdrobniejsze spra­
wy poruszać należy. To też nie mogę się zgodzić 
z waszym lwowskim korespondentem (Em), który 
pisząc o gimnazyach lwowskich i wspomniawszy 
szczegółowo o stanie gimnazyum ruskiego pomi­
mo waszego dopisku do jedoego z jego listów, w 
innym znów powiada, że o tem zamilczy, bo mu­
siałby zejść na pole polityki. Rzumiem, że szkoła 
aie powinna się mieszać do polityki i sam to zda- 
aie wyrzekłem w jednym z dawniejszych listów; 
ale nie idzie zatem, żeby nie schodzić na pole po­
lityki, gdzie chodzi o wyjawienie sprawy szkolnćj, 
o zapobieżenie złemu lub usunięcie przeszkód, 
zwłaszcza jeżeli właśnie może zbyteczne miesza­
nie polityki do spraw szkolnych w owem gimna­
zyum jest głównym powodem tego stanu, o którym 
korespondent nadmienił. Tn nie chodzi o unikanie 
lub wymijanie trudności lab przeciwności, nie cho­
dzi o zasklepienie rany, lecz o jćj radysalne wy­
leczenie. Sprawa szkolna jest tak ważną a zara­
zem tak poważną, że mówić o niój i rozbierać ją  
można poważnie nie dotykając osób; oświata kra­
jowa sprawą tak świętą, że zajmując się nią po­
ważnie, bezstronnie i sumiennie, mając tylko ją a 
z nią dobro młodzieży a więc i kraju na oku, mo­
żna ostatecznie zwycięstwo odnieść czy to nad prze­
sądami: czy nad interesami pokątaemi podszywa- 
jącemi się pod poważoy sztandar oświaty.

Zchodząe z pola ogólnych uwag do szczegółów, 
dotknę tu jeszcze stosunku gmin do zaaladów 
szkolnych, do czego mi daje powód kwestya tak 
zwanych depntacyj gminnych z jednej a postępowa­
nie dyrekcyi gimaazyalnej w jeduem gimnazyum 
znajdującym się wmojem sąsiedztwie z drugićj stro- 
uy. Profesor Dietl wspomina w książce swej odepu- 
tacyi gimnazyalaej czyli wybranej z gminy miasta, 
w któremjest gimnazyum, celem porozumienia się 
z radcą szkolnym. Ale deputacya ta, w planie orga­
nizacyjnym gimnazyów austryackich określona, u 
nas w kraju nigdzie nie weszła w życie. Jest to 
jednak raecz bardzo ważna zwłaszcza pod takim 
zarządem, pod jakim po dziś dzień zoBtają nasze 
arajowe szkoły, nad któremi kraj nie ma żadne­
go nadzoru, a nawet i najmniejszego udziału w 
tym nadzorze. Deputacya gminna stanowiłaby ro­
dzaj ogoiwa pomiędzy szkołą a miastem i pośre­
dniczyłaby w stosunkach między nią a publicznością.

Szczególniej m ogłaby pośredniczyć między szko­
łą  a  osobami młodzież Bzkoką na stancy ach utrzy- 
oiującem i; bo tylko gm inie mogą być dobrze zna­
ne stoBunki tych osób, które się trudnią utrzym yw a­
niem uczniów. Zresztą urząd gminy w tazim  ra ­
zie sam jeden  je s t kom petentną w ładzą do odmó­
wienia komuś praw a trzym ania uczniów, w razie 
gdyby dom ZDaoy był ze złej jak ie jś  strony, wpły­
wającej szkodliwie na moralność ucznia; a  i on 
musiałby jeszcze postępować ja k  najoględniej, bo 
prawa rodziców do umieszczania swych dzieci, tam 
gd tie  się im podoba, n ik t ograniczać nie może. 
Tymczasem w gim nazyum , o którem m ów ię, czę­
sto napotykają nieraz osoby, którym  nikt nic nie ma 
do zarzucenia, trudności ze Btrony dyrekcyi gim na- 
zyaluej, jedynie może dla tego, że p. dyrektor jest 
źle poinformowany może przez osoby interesowa-

ona tak chciała, i nie mam sobie nic do wyrzucenia..
— A to co piszą o Elżbiecie Tarakanow, czy 

także prawda? zapytał staruszek, widząc, że jego 
towarzysz nie lubiał tych czarnych tajemnic obwi- 
jać w bawełnę.

— Prawda! ale to była awanturnica — odparł 
wzgardliwie.

— Dla prostrj awanturnicy niewarto było tyle 
zachodów; w takim razie przyznaj hrabio que e’est 
un crime inutile.

—- Przeciwnie; mogła w carstwie sprawić takie 
zamieszanie, jak Pnbaczew swoim buntem.

— Ależ czy mogłeś hrabio mieć Berce gubić 
młodą, piękną dziewczynę; bo taką była, jak sły­
szałem, księżniczka Tarakanow.

Co tam serce?! Ona kazała, i nie było dla mnie 
ani pięknej, ani młodej, ani niewinnej. Ten grzech 
jeżeli to nazywasz WPan grzechem, nie cięży na 
mojem sumieniu. Tylko Piotr, ten nieszczęśliwy 
Piotr! zawsze mi spokoja nie daje... nawet teraz.', 
patrz!... i wskazał palcem w ciemną aleję— zda 
je mi się, jakbym go widział przed sobą z prze 
wróconemi oczyma, z posiniałą twarzą... Lecz na 
to straszne widmo mam skuteczne zaklęcia: po 
myślę tylko: Ona tak chciała! i widmo znika... 
Patrz! już go nie ma!! Boska kobieta!

Rozmowa ta przeciągnęła się do późua; a że 
chłód nocy coraz więcej uczuć się dawał, wypada 
ło ją  skończyć. Orłów wdzięczny swemu towarzy 
szowi że słuchał jego wynurzeń, wyciągnął doń 
z pożegnaniem szeroką dłoń; staruszek mimowol­
nie zadrżał, gdy mu przyszło czystą, niczem nie- 
splamiocą ręfcę położyć na tej katowskiej dłoni co 
dławiła szyję Piotra III.

Winienem tu jeszcze dodać, że Orłów w tej 
chwili był w niełasce u Pawła I , który na zabój 
ców Bwego ojca nie użył wprawdzie odwetu, lecz 
tylko pokazywał im wzgardę i zły humor — z te 
go powodu owa wielkość z czasów Katarzyny do 
oijała się wszelkiemi sposobami o popularność, 
między mieszczaństwo karlsbadzkie sypiąc ruble, 
a wielką uprzejmością i przymiotami skarbiąc so 
bie gości kąpielnycb.

S T E N O G R A F I A ,  
jej początek i rozwój, potrzeba i korzyści.

Duch ludzki nie spoczywając nigdy, rozwija się 
ciągle w każdej gałęzi BZtuk i umiejętności. Jakoż 
widzimy ciągle ulepszenia i udoskonalenia w wy­
robach przemyśla, coraz większe i ważuiejsze od­
krycia tajemnic sił przyrodzonych: dowodem tego 
parostatki, koleje żelazae, telegrafy, światło elek­
tryczne , Armstrongi, Wittworthy, dalej wojenne 
statki pancerne, nareszcie machiny do rozbijania 
i tych pancarników i wiele iunycb wynalazków 
z ich ulepszeniami. W każdej więc czynności 
okazuje się dążność ku zaspokojeniu wszelkich 
potrzeb środkami odpowiedniemi, ulepszonemi a 
temsamem najprostszemi. A jak w różnych kolejach 
aż do dziś wszystkie początkowe wynalazki z cza­
sem znacznym zmianom uległy, tak taż wynalazek 
pisma, ten w dziejach oświaty najważniejszy czyn­
nik, począwszy od hieroglifów obrazowych Btarego 
Egiptu i pisma klinowego Niniwy aż do znaków 
pisemnych Chin i pisma okrągłego Latyńców, ró­
żnym odmianom uledz musiał.

Od najdawniejszych czasów starano się zwykłe 
pismo, jakie początkowo miano, zastąpić krótszem 
i treściwazem w celu oszczędzenia sobie trudu, 
materyału i czasu.

I stenografia też, jak wszystkie inne sztuki i 
umiejętności, przechodziła koleje stopniowego roz­
woju swego, i z tego względu historyą jej dzieli 
się na 3 epoki.

W I epoce usiłują starożytne narody wynaleźć 
pismo krótsze i pobieżniejsze; ta pora kończy się 
z dziewiątem stóleciem po nar. Cbr. Od X aż do 
XVI panuje zupełaa cisza w tym względzie.

W II epoce tj. w XVI stóleciu występują An­
glicy i Francuzi z pewnemi systematami steno- 
graficznemi, które utworzyli na podstawie linij 
geometrycznych. Ich też zaraz poczęli i Niemcy 
naśladować, co trwało aż do r. 1832.

Trzęęią epokę rozpoczął Fr. X, Gkbelsberger,
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ne, albo inne jakie ma uprzedzenia. A przecież to 
nie mała rzecz odmówić uczciwej rodzinie podo­
bnego praw a, pozbawiać ją  tym sposobem może 
jedynego sposobu utrzymania, a wreszcie, co jest 
w tej sprawie najważuiejszem a dla interesowanej 
strony najdotkliwszem, wprawić w podejrzenie po 
czciwe je j imię.

W końcu jeszcze dodam , że i odwidzanie mło 
dzieży po mieszkaniach przez nauczycieli, co się 
praktykuje po miastach prowincyonalnycb, najsto 
sowniej odbywaćby się mogło także w towarzy­
stwie takiego członka deputacyi gm innej; bo tym 
sposobem uniknęliby nauczyciele nie jednej przy 
krodci, jak a  ich nie raz spotyka.

Wiedeń 4 października.

— r. Eomisya kontroli długu publicznego od 
była dzid posiedzenie, celem porozumienia się co 
do postawy, jaką  jej w obec nowego porządku 
przybrać należy. W rezultacie tego posiedzenia, 
które obecni jako bardzo ożywione przedstawiają, 
postanowiono podobno rozwiązać się samym lub 
przynajmniej odroczyć do pewnego czasu, z za­
chowaniem atoli pozorów dalszej egzystencyi.

Podana przez niektóre dzienniki wiadomoić, że 
były redaktor półurzędowej Donau-Zeitung a 0 - 
becnie naczelny redaktor dawnej Presay p. Seuf 
fert obejmuje redakcyę Wiener Zeitung w miej­
sce ustępującego Dra Schweitzera, jest o tyle 
prawdziwą, te  pan Seuffert odtąd podpisywać 
się będzie jako  redaktor półurzędowej Wiener 
Abendpost, która, jak  wiadomo, znacznie ma być 
rozszerzoną. Redakcyą Wiener Ztg natomiast o 
bejmuje Dr Teschenberg, przed dwoma laty je ­
szcze zapalony stronnik p. Schmerlinga. W pro 
cesie O.-D. Poat oskarżonym był początkowo i p. 
Kurauda, właściciel tego dziennika, o zaniedbanie 
należnego nadzoru; odstąpiono atoli od tej skargi 
na wniosek hr. Belcredego, który aktowi spra 
wiedliwości chciał odjąć pozory nienawiści stron 
niczej.

Wiedeń 4 października. Gazeta Wiedeńska 
podaje nominacye Emeryka Stznkovanszkyego, bar. 
Franciszka W esstlinyego, hr. Wiktora Sztaraja i 
Władysława .Karassonyi na nadżupanów tolnaw- 
skiegu szolookskiego, semplińskiego i torontal- 
skiego komitatu, zaś Wendelina Balaythy na nad 
kapitana dystryktu Jazygów i Komanów.

Taż gazeta w części meurzędowej donosi o przy 
wróceniu Aleksandra T haisza, prezydenta mia­
sta Pesztu w r. 1861 do dawniej piastowanego 
urzędu.

— Nominacya bar. Wtillerstorfa na ministra han 
dlu nie małe sprawiła wrażenie. Nowy minister 
zuany jest publiczności z obrad rady państwa i 
ztąd nawet widziano w nim czasem przyszłego 
ministwa marynarki, uwzględniając jego specyalae 
wiadomość. Jako profesor szkoły morskiej w We 
necyi, p. WUlierstorf nie małe miał położyć zasła 
g i ,  w umiejętności zaś z dzieła swojego o teo 
ryi wiatrów dobrze jest znany. W wojnie duć 
skiej nie uczęstniczył zawieszenie broni bowiem 
nie dozwoliło mu brać udziału w wawrzynach bar. 
Tegethcfa. Przymioty marynarza dla ministra han­
dlu nie są wprawdzie zbyteczoe w Austryi, gdzie 
z nie jedną burzą walka go czeka, a wiatry nie 
z jednej tylko strony ruch handlowy i przemysło­
wy monarchii wystawiają na niebespieczeństwo, 
świat kupiecki atoli nie jest tak wymagającym, i 
chętniej by widział, gdyby przedstawiciela jego 
potrzeb i interesów w radzie ministrów wybrano 
z łona znakomitości handlowych lub przemysło 
wycb stolicy, lab też którego z konsulów handlo­
wych, z stosunkami handlu i przemyśla anstrya 
ckiego dokładnie obznajmionego.

Uprzedzenie ku nowemu ministrowi haudla znaj 
duje poczęści podnietę w niechęci do ceł prote 
kcyjnych p. Wtillerstorfa, który, jak  g łosią , na 
leżeć ma do szkoły handlowej tryesteńskiej, 
przechylającej się ku zasadom woluego handlu. 
Poruszona wyobraźnia przemysłowców widzi jnż 
zbliżający się dzień upadku przemysłu austry 
jackiego, rozumując, że nowy minister handlu 
w braku praktycznych wiadomości szukając wska­
zówek w teoryi, otworzy bezpłatae wrota dla prze­
mysłu i handlu zagranicznego ze szkodą interesów 
krajowych. Wyrazem tych obaw stała się dawna 
Pressa, zdradzając niezręcznem wyznaniem wła­
ściwy swój charakter. Ost Deutsche Post staje

aa stanowisku konstytucyjnem, a przewidując 
rewizyę ustawy celnej, pyta, czy tak ważna spra­
wa dobrobytu ogólnego bez współudziału repre 
zentacyi państwa załatwioną być może. Nows 
Pressa nie troszczy się o przyszłość przemysłu 
austryackiego, ani o zachowanie form konstytucyj­
nych z tytułu nowej nominacyi. Wybór p. WUl 
lertorfa przypisuje ten dziennik bezbarwności po 
litycznej, którą odznacza się uczony marynarz, a 
która uczyni go powolnym narzędziem w ręku 
energiczniejszych i bystrzejszych jego kolegów, 
może ze szkodą handlu austryackiego, z pewno 
ścią atoli z pożytkiem dla ministeryum hr. Bel 
credego.

— Ogłoszone porównanie preliminowanych i po 
niesionych jnż wydatków państwa nis osiągnęło 
na giełdzie wiedeńskiej, zamierzonego celu. Fi 
nacsiści widzą w tym kroku rządu nie zadosyć 
uczynienie życzeniom ogólnym, ale umizg do ka 
pitalistów zagranicznych w obec trudności na 
jakie nowa pożyczka napotyka. Wrażenie tego 
aktu na targach zagranicznych jest jeszcze bardzo 
wątpliwe; na giełdzie wiedeńskiej korzystne wra 
żenie chwilowe ustąpiło miejsca znacznemu spad 
kowi, spowodowanemu podwyższeniem diskoota 
przez bank londyński.

— Program bar. Eblvosa zad uwalnia w ogó’e 
dzienniki wiedeńskie, nie wyjmując nawet orga­
nów centralistycznych, które w zapowiedzianej przez 
mówcę rewizyi ustawy z roku 1848, w nacisku, 
z jakim  o konieczności zgody z drugą częścią 
monarchii wspomina, widzą rękojmię pojednawcze 
go usposobienia, jakie na zgromadzić się mającym 
sejmie węgierskim objawiać się będzie. Ustęp wy­
kazujący związek wolności ludów z tej i z tamtej 
strony Litawy, jak  się można było spodziewać, 
i  szczególnem został przyjęty zadowoleniem. Na­
wet O D. Post nie szczędzi mu pochwał, utrzymu­
jąc, że w głównych punktach mowy Eotvosa w 
najzupełniejszej zostaje z nim zgodzie. Tymcza 
sem ruch wyborczy rozwija się w Węgrzech w co 
raz większych rozmiarach; stronnictwa adresu i 
rezolucyi zbliżają się do siebie, a jak  zapewniają 
dzienniki węgierskie i w sejmie w kwestyach za­
sadniczych zgodnie występować będą, wbrew ży 
czeniom i nadziejom centralistów, którzy w roz 
dziale stronnictw wielkie pokładali nadzieje, 
przewidując odosobnienie stronnictwa kouserwaty 
wnego podobnie jak  w roku 1861. Większość 
sejmu podziela w zupełności program Efltvosa, nie 
ulega przeto wątpliwości, że co się tyczy stosnn 
ka Węgier do reszty monarchii, w sprawach we 
wuętrzuej polityki, ustawy z r. 1848 w zasadach 
przyjęte zostaną. Natomiast pojedyncze postano 
wierna tych ustaw znacznej prawdopodobnie ule 
gną zmianie. Rewizya ustaw z r. 1848, powiada 
EStvtis, jest równie pożądaną, jak konioczną, usta 
wy te bowiem nie zabezpieczają dostatecznie wpły- 
wu Węgier na rozstrzyganie spraw wspólnych, któ 
rych istnienie nznają, choć pojęcia takowych bliżej 
nie określają; nadto ustawodawstwo z r. 1848 nie 
uwzględnia praw konstytucyjnych ludów z tej stro 
ny Litawy, których utrzymanie i rozwój leży w wła 
snym interesie Węgier. Konstytacyonalizm austry 
acki, zdaniem EStoosa, przynieść może Węgrom 
nieobliczone korzyści, jeżeli obie strony porozumie 
ją  się co do sposobu załatwienia Bpraw wspólnych, 
w przeciwnym razie, stanie on się tylko nowym 
niebezpieczeństwem, nową groźbą dla Węgier; z te 
go powodu, prócz swej niepodległości i samoistno 
ści, Węgry wszystko poświęcić winny, aby dojść 
do tego porozumienia.

Powtarzamy umyślnie te ustępy z mowy Eotvoja, 
raz aby choć w części uchylić zasłonę, okrywającą 
przyszłą działalność sejmu węgierskiego, powtóre, 
aby wytłómaczyć zadowolenie prasy centralistycznej, 
zupełnie dla nas niespodziewane. Radość ta, zda­
niem naszem, jest przedwczesną; dopóki bowiem 
obie strony nie określą dokładnie pojęcia spraw 
wspólnych, dopóki nie porozumieją się co do spo­
sobu ich traktowania, a w tej chwili tak jedno 
jak i drugie wcale nie zdaje się jeszcze bliskie, 
załatwienia kwestyi spornej nie wyjdzie nigdy 
ze sfery pojednawczego usposobienia i gotowo­
ści do zgody, w której frazeologia tak jednej jak 
i drugiej strony trzymać ją  nie przestaje. Pro 
gram bar. Eotvtisa jest symptomem tego usposo 
bienia przeważnej części narodu, i jako  taki za 
sługuje na uwagę, sprawy samej atoli nie posn 
wa, nie przestąpiwszy tego zaklętego koła, w ja  
kiem sprawa węgierska obecnie się obraca.

A  u  g  U  a .
Listy pisane przez p. Sewarda do p. Adams 

oosła Stanów Zjednoczonych w Londynie z powo­
du pożyczki zaciągnionej przez Separatystów na- 
stępującej są osnowy:

Wydział stanu w Washingtonie 13 marca 1865.
Panie! Stwierdzoną jest rzeczą w Europie, że 

pomiędzy podpisanemi na pożyczkę, zaciągnioną 
i*rzez powstańców w zastaw za bawełnę, powsze 
chne panuje przekonanie, że w skutku przywrócę 
nia pokoju w tym kraju, rząd związkowy przyj 
mie na siebie dług publiczny sprzymierzonych, lub 
przynajmniej dług specyalnie powyżej wykazany. 
Mniemamy atoli, że żadne wrażenie nie może być 
błędaiej8zem.

Nie ma żadnego podobieństwa, aby część tego 
długu przyjętą była na własny karb przez rząd 
Stanów Zjednoczonych, lub przezeń uznaną.

Jest zatem rzeczą konieczoą i roztropną, abyś 
pan wyprowadził z błędu pod tym względem pu­
bliczność angielską, wszelkiemi właściwemi środ­
kami, jak ie  w swej mocy mieć będziesz.

Jestem pańskim posłusznym sługą.
(podp.) William H. Seward,

Drugi list brzm i:

Wydział stanu w Washingtonie 10 sierpuia 1865.
Panie! Mam zaszczyt donieść, iż otrzymałem de­

peszę pańską Nr 1022, równie jak  papiery za 
wierające wyrok ustoy, wydauy przez wice-kan- 
clerza w  ̂ sprawie Stanów Zjednoczonych przeciw 
Priolean i innym, wytoczonej dla odzyskania 1365 
bel bawełny.

Odpis motywów wyroku ustnego wice kanclerze 
znajduje się pomiędzy temi dokumentami. Zdaje 
si?, że wice kanclerz przyznał prawo Stanom Zje 
dnoczonym do własności będącej w mowie.

Wyrok wice-kauclerza, a nie motywa, na jakich 
go opiera, ma ważność dla Stanów Zjednoczonych 
Z tego stanowiska kwestyi zdawać się może wła 
ściwem, aby rząd rzecz tę pominął bez dyskusyi 
Lecz szczerość, jakiej używać należy w stosnn 
kach państw, wymaga sprawozdania z sposobu za 
patrywania się rządu na przedmiot kwestyj dys 
katowanych przez wice-kanclerza w motywach po 
wyżej wzmiankowanych.

Stany Zjednoczone nie przypuszczają, aby ko 
alicya obywateli nielojaluych , które podniosły 
sztandar powstania, była obecnie lub kiedykolwiek 
rządem de facto lub w jakiemkolwiek znaczeniu 
mocarstwem politycznem, zdolnem przybierać, na 
dawać, przyzwalać, utrzymywać prawa korpora 
cyi w jakiejbądż formie, bądź municypalnej, bądź 
międzynarodowej.

Prawda, że rozmaite zapatrywania się znajdo 
wały, jak się zdaje, względy u niektórych frakcyj 
narodu brytańskiego a nawet u rządu angiel 
skiego.

Należy jednak przypomnieć, że ile razy zdanie 
to, przeciwne naszemu, forytował rząd królowej 
angielskiej w stosunkach swych z Stanami Zje- 
dnoczonemi, było ono silnie, chociaż, jak  się spo 
dziewanny, uprzejmie odpierane.

Stany Zjedaoczone zaprzeczają i odrzucają o- 
świadezeuie wice - kauclerta, według którego są 
„spadkobiercami" Stanów zbuntowanych; utrzy­
mują one przeciwnie, że są obecnie i były pod­
czas całego powstania zupełnie tem, czem były 
zanim rewolucya wybuchła , to jest państwem 
wszechwładzom, mającem bezwzględne prawo n 
rządzania i kontrolowania wszystkiego, co się 
ściąga do własności i osób w Stanach Zjednoczo 
nych i są ograniczone w tem prawie własną tylko 
konsty tucyą.

Nie potrzeba mówić, że Stany Zjednoczono nie 
uważają się w żaden sposób za obowiązane do 
przyjęcia lub stosowania postępowania swego do 
prawideł, jakie sąd kancelaryi lub jakibądź sąd 
W. Brytanii, mógłby mieć uroszczenie zadecydo 
wać lub przepisać, z powoda obecnego lab jakie 
gobądź innego zajść mogącego sporu.

Stany Zjednoczone nalegają usilnie o zwrot 
w mowie będącej bawełny. Lecz poprzestając na 
otrzymaniu jej z mocy wyroku trybunałów W. 
Brytanii, kładą nacisk na bezwzględue swe prawa 
odzyskania jej za czynuą pomocą rządu angiel­
skiego.

Możesz pan zawiadomić adwokatów działają­
cych na rzecz Stanów Zjednoczonych o wyrażo- 
nem przeze mnie zapatrywania się.

Rząd Jej K. Mości bynajmniej nie stał się od 
powiedzialnym za zdauio, jakie wice-kanclerz wy 
raził, a przeto zdawałoby się nie tylko uiepotrze 
bnem, lecz nawet niewłaściwem, poddawać w tej 
chwili uwadze hr. Russella fak ta , które rozbie­
rałem.

Jednakże, gdybyś się pan przekonał, że mini 
strowie Jej K. Kości dzielą pod względem zapa­
trywania się tego rodzaju błędy, któreby sprosto­
wać wypadało, uczynisz to sprostowanie w chwili 
właściwej i w sposób przyjazny i uprzejmy. 

Zostaje pańskim posłusznym sługą.
(podp.) William H. Seward.

. W iadomo, że polieya zapieczętowała dru 
karnią dziennika Irish People, głównego organu 
Fenistów. O sprawie tej pisze korespondent łon 
dyński do Kolnische Ztg:

Drukarnia dziennika Irish People, której zapie­
czętowaniem rozpoczęły się kroki policyjne prze 
ciw Fenistom, dotąd jeszcze jest zamknięta, a wła 
ściciele, chociaż służy im do tego praw o, nie 
przedsięwzięli kroków, aby dziennik wydawać w 
innej drukarni. Zamknięcie to drukarni dało po 
wód niektórym cesarskim organom w Paryżu do 
uwag nad angielskiemi stosunkami prasowemi, 
uwag, których źródłem jest polityka tendencyjna 
i zapoznanie angielskich stosunków. A ponieważ 
można się spodziewać, że pióra służące reakcyi 
w innych krajach użyją francuskich rozumowań 
jako wody na swój młyn — bo to zawsze jest 
dla nich tryumfem , jeżeli przy sposobności do- 
aieść mogą o środkach policyjnych przeciw prasie 
w Anglii więc nie będzie rzeczą zbyteczną wy 
jaśnić prawdziwy stan rzeczy.

Constitutionnel był pierwszy, który mniej wię 
cej w ten seas odezwał się do Francuzów: „Przy 
patrzcie się raz^ Anglii. Dotąd prawiono zawsze 
tylko o wolności angielskiej prasy i jej błogosła­
wieństwach. Ale zaledwie się okazały ślady spi 
sku przeciw bezpieczeństwu państwa , a  już za 
pomniano tam o owej sławionej wolności druku. 
Władza wojskowa kładzie areszt na dziennik, nic 
postawiwszy go pierwej przed sądem przysię 
głych. Na pierwszy znak grożący niebezpieczcń 
stwem występuje w całym charakterze praktyczny 
rozum naszych sąsiadów i pozbywa się teoryi i za­
sad, a robi to, co jest potrzebne; chwyta i karze 
winnych, aby zdławić iskrę, nim wybuchnie w pło
mień.“mień.*

Z tego wyciąga Constitutionnel to praktyczne za 
stosowanie: że Francya nie powinna zawsze przy 
taczać Anglii za przykład; a powtóre, że Francya 
nie powiuna brać za złe swojemu rządowi, jeżeli 
w podobnych okolicznościach postępuje równie sta­
nowczo jak  n ą d  angiel.ki. Nie rozbierając dalej 
sprzeczności, w jak ą  popada p. Lim ayrac, stawia 
jąc na raz ziomkom swym Anglią za wzór a dru 
gi raz w przeciwnem świetle w tej samej sprawie 
odpowiemy na artykuł jego, który Monitor z upo’ 
dobaniem wydrukował, następnjącemi uwagami: 

Przedewszystkiem popełnia faktyczny błąd, pi 
sząc, że dziennik ów przy aresztowała władza woj­
skowa i że go pozbawiono prawa stawania przed 
trybunałem przysięgłych. Rzecz się ma zupełnie 
inaczej. Przyaresztowanie wykonała, stósownie do 
daeba i brzmienia ustaw krajowych, polieya na 
podstawie upoważnienia danego jej przez właści 
wego sędziego pokoju. A może on samowładnie 
aaruszył ustawę dając podobne* upoważnienie? 
I to nie. Ustawa angielska nakazuje, że jeżeli przed 
sądem policyjnym lub sądem hrabstwa złożono 
zaprzysiężone zeznania, które usprawiedliwiają 
podejrzenie, iż popełniono zdradę głów ną, ma' 
wolność a nawet obowiązek wydania rozkazu are 
sztowania podejrzanych o tę zbrodnią i przyare 
sztowania wszystkich u nich znajdujących się 
przedmiotów, mogących posłużyć do wyjaśnienia 
istoty czynu. Ustawa parlamentowa z r. 1848 o- 
głasza zdradą ogłaszanie pism mających na celu 
wywołanie powstania, albo pozbawienie królowej 
tronu, albo wywołanie wojny domowej, tudzież 
wszystko, cô  taki spisek w takimże celu w sobie 
zawiera. Dopiero, kiedy zaprzysiężone zeznania zło­
żono przeciw dziennikowi „The Irish  People,tt na 
stąpiło na ich wezwanie zamknięcie i przyare 
sztowanie drukarni. Dopiero po rozpoczęciu pro 
cesu będzie musiał sędzia policyjny usprawie­
dliwić przed sądem przysięgłych krok sw ój, 
z czego jtźliby się nie wywiązał z zadowoleniem 
przysięgłych, wtedy wystąpić mogą właściciele dru 
karm przeciw policyi, i zdarzyć się może, żeby ją  
skazano na ciężką karę pieniężną, co już nie raz 
wydarzało się w dziejach angielskich. O władzy

wojskowej i pozbyciu się starej teoryi albo ulubio­
nej zasady tak obowięzującej ustawy nie było mo­
wy. Wszystko odbyło się właśnie podług ustaw, a 
ostateczny wyrok wyda sąd przysięgłych. Kom­
plement więc, jak i wypalił Constitutionnel Augli- 
kom, że idąc za praktycznym swym instynktem, 
wolą przyklaskiwać i milczeć, jeżeli rząd ich wy- 
stępuje przeciw wolności druku, aniżeli narażać 
państwo na niebezpieczeństwo, komplement ten 
może dziennikarstwo i kraj angielski odeprzeć z 
dobrem sumieniem. Angielska wolność druku nie 
stoi poza okrębem ustaw krajowych, ma ona swe 
grauiee jak  każda wolność w kraju , które jtż li 
przekroczy, podlega ustawom tak jak w innych 
krajach. Ale o tem, że ustawy te są w Anglii 
względniejsze, że proeesa drukowe toczą się przed 
sądami przysięgłych, że rząd tylko w najważniej­
szych wypadkach występuje jako oskarżyciel i że 
raczej sądzą podług ducha a nie słowa ustawy, o 
tem wszystkiem nic wspomina Constitutionnel.“

A m e r y k a .
Przypomną sobie czytelnicy, iż donosiliśmy nie- 

jtduokrotaie o okrntnem postępowania kapitana 
armii sprzymierzonej Wirsea przeciw jeńcom osa­
dzonym w Andersonyille ; dziś napotykamy kores 
pondencyą w Timesie z Washingtona podającą 
bliższe w tym przedmiocie szczegóły:

Proces Wirza dostarcza zwolna stanowczych do­
wodów, że rząd sprzymierzony wiedział, do jak ie­
go stopnia nędza i śmierć panuje w więzieniach 
Audersonville. Być m oże, że Wirz mniej jest 
winnym niż przełożeni jego. Jest to człowiek 
z wzrokiem bojażliwym, który zdaje się wszystko 
czynić, aby się ukryć przed oczyma tłumu w m ia­
rę jak  świadkowie zeznają oburzające szczegóły.

Nie braknie ludzi, którzyby chcieli odwrócić 
przeciw Północy zarzut słowami tu quoque; lecz 
argument ten dowieść się nie da. Chcąc utrzymy­
wać, że rząd federalny kazał jeńców prześladować, 
należy tego dowieść, lecz próżne słowa nie zaprze­
czą autentycznym faktom.

Mówią także: „Południe nie miało czem żywić 
własnych swych żołnierzy, z któremi nie lepiej 
s?ę obchodzono ja k  z jeńcami federalnemi." Nie 
jest to prawdą. Andersonville położone jest w Geor­
gu, a w kilka miesięcy później Sherman przecho­
dził przez to państwo; znalazł tam dostatkiem za­
pasów dla całej swej armii. Nadto 3tany Zjedno­
czone wysyłały żywność do Audersonville. Pewien 
świadek zeznał, że widział 400 — 500 jaszczyków 
pełnych, których nie rozdzielono pomiędzy jeńców.

I f 8iluą (gd>ź zbyte '‘znem jest mnożyć te szcze­
góły budzące obrzydzenie) raport Sprzymierzonych 
oblicza jeńców zmarłych w tem więzieniu w sier­
pniu 1864 r. na 2,993. Znaleziono tam na trapie 
jeńca następny list pisany do swego sy n a :

27 sierpnia 1864 r.
„Oliwierzei umieram literalnie z głodu. Utaj 

przed matką straszny rodzaj śmierci, jakim  scho­
dzę ze świata."

(podp.) Richard Fairclough.
To wystarcza, aby dać pojęcie o okrucieństwach 

popełuianych przeciw nieszczęśliwym jeńcom. Mó­
wię tylko o faktach dokładnych i autentycznie 
sprawdzonych.

Jen. Hitchkock ogłosił ważay dokument doty­
czący mniemanej odmowy rządu federalnego wy­
miany jeńców w czasie wojny. Odpowiedź oparta 
jest na dokumentach, będących w posiadaniu rzą- 

u. Dokument ten twierdzi, że w pierwszych cza­
s a c h buntu zawarty został kartel do wydawania 
jeńców, oparty na obopólaem uznania praw stron 
wojujących. Dopóki kaitel ten Południe szanowa­
ło, dochowywał go wiernie rząd federalny; lecz 
rołndule go naruszyło w okolicznościach oburza­
jących, gdyż mesaż p. Davisa wprost przesłany do 
Itongreku sprzymierzonego zawiadomił, iż oficero 
wie dowodzący „wojskami mulackiemi nie będą 
wymieniani, lecz oddani władzom państwa dla u- 
karania. Wymiana jeńców mogła nastąpić w każ- 
dej chwili, gdyby Południe zrzec się chciało mnie* 
rnanego swego prawa karania przez władze miej­
scowe oficerów północnych, dowodzących wojska­
mi złożonemi z mulatów.

£ron!k& miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  5 października. Magistrat tutejszy za­

wiadamia mieszkańców miasta, iż podatek ozynszowo-

csyli system niemiecki, który jest do dziśdnia 
w ciągłym powszechniejszym rozwoju.

E p o k a  I.
Że wyraz „Stenografia" z dwóch greckich słów 

„<ro»oę i ygaąw"  pochodzi, to rzecz dawno znajoma 
z tego powodu rozbior jej genealogii pcmi 
jamy. Ważniejsze atoli jest to do wiedzenia, iż 
używanie je j, jak  niektórzy twierdzą, odnieść na 
leży aż do czasów starych Egipcyan, gdzie du 
chowni z pierwotnych hieroglifów utworzyli ro­
dzaj pisma skróconego, tak zwanego kapłańskie­
go, obok którego jeszcze trzeci rodzaj pisma, to 
jest głoskowego, powstał, jakiego w życiu poto- 
cznem używano.

Takiemi skróceniami hieroglifów i pisma zwy­
czajnego znajdują się skreślone zwoje papirusowe 
w rękach mumij egipskich; tem samem pismem 
ujęte jest pismo św. i dzieje świeckie, i owe 
sprawozdania o stanie k ra ju , o których grecki 
historyk Diodor wspomina, że je  królowie egipscy 
o świcie otrzymywali i na nie według prawa 
pisemnie odpowiadali.

Najpierwsi, którzy stenografii w ściślejszem tego 
słowa znaczeniu używali, byli Hebrajczycy; zale 
żała ona na tem, iż opuszczano samogłoski, poje 
dyocze zaś słowa oznaczano tylko trzonem lub 
końcówką (wygłosem). Uczono tam stenografii 
u tak zwanych proroków. Liczne ustępy starego 
testamentu są dowodem używania skróconego 
pisma.

U Greków znachodzi się stenografia już na wyż­
szym stopniu udoskonalenia. Używano jej tam do 
skreślania wykładów słynnych filozofów, mów mę­
żów stanu jako  też i znakomitych mówców. Xe- 
uofon spisywał dokładnie wykłady Sokratesa; ró 
wnie i Plato używał stenografii. Odpis Iliady, 
który się w łupinie z orzecha mieścił, a który Cy 
cero miał oglądać, ticzem innem być nie mógł, 
jak  tylko stenografią. Zabytki tego rodzaju pisma 
z onych wieków zachowują się w Watykanie i 
w bibliotece narodowej w Paryżu.

Co się zaś rzymskiej stenografii dotyczy, to 
przypisują poecie Enoinszowi tę zasługę, iż pra­

wie na 300 lat przed nar. Chr. do Rzymu ją  wpro­
wadził, a że do jej udoskonalenia najwięcej się 
przyczynił Markus Tallius T iro , wyzwoleniec Cy­
cerona , który podczas pobytu swego w Grecy, 
obok innych nauk także stenografię pielęgnował, 
i tak dalece ją  podźwignął, iż pismo to później 
tironiańskiemi znakami (nota Tironiana) nazywano. 
Około dalszego udoskonalenia stenografii rzym­
skiej pracowali dalej jeszcze Spintarus, Persanins, 
Aquila i Seneka. — Ten ostatai ustanowił aż 
6000 znaków.

Tak Grecy jak Rzymianie zatrzymali w steno- 
grofii zwykły alfabet; ich stenografia była z po 
czątku tylko zbiorem stałych oznaczeń na pewne 
wyrazy (znaczniki) ułożonych z dużych liter co­
kolwiek uproszczonych i do płynnego, zwięzłego 
pisania przysposobionych. Próżniejsze zaś nlepsze 
nia polegały na sposobie łatwiejszego łączenia po­
jedynczych głosek w znaki, zgłoski wyrażające, 
dalćj na szczelnem spajaniu samogłosek z spółgło 
skami, a wreszcie na pomaganiu sobie skróceniami, 
na wymowie uzasaduiouemi, jakoteż na zlewaniu 
kilku głosek w jeden zaak — Skrócenia słów po- 
egały na tem, iż Rzymianie tylko najwybitniejsze 

brzmienie słowa znacznikiem wyrażali, łącząc lub 
zlewając z nim jeden lub dwa zuaki pomocnicze, 
gdzie to potrzebnem było dla odróżnienia wyrazu 
skróconego od innych, ten sam piań w sobie za 
wierających.— W słowach ze zrostkami oznaczali 
zrostek i pień na linii większemi głoskami, koń­
cówkę zaś mniejszemi nad skróconem słowem lub 
pod niem , albo też obok niego z prawćj lub le 
wćj strony według pewnych reguł. — Do skróceń 
używano także i kropki, którą początek, trwanie 
uh przeminiecie pewnćj czynności symbolicznie 

oznaczano. Przy czasownikach posunięto skrócenia 
eszcze dalćj. Jeżeli czasowniki miały zrostki, t 

zwykle tylko same zrostki i końcówkę oznaczano; 
pień zaś czasownika, zawierający w sobie orze 
czenie o podmiocie, całkiem wypuszczano. W ten 
sam sposób skracano także i czaso wniki niezłożone 
i inne części mowy, tak iż tylko najwybitniejsze 
brzmienie i końcówkę lub nawet samą tylko koń 
cówkę kładziono, uzupełnienie zaś zostawiono do

myślności i związkowi zdania.
Świetne rezultaty, jakie rzymscy stenografowie 

nieposiadający dzisiejszych przyborów do pisauia 
prsez stenografią osiągnęli, przypisać należy icb 
bardzo śmiałym skróceniom, w których istotnie 
celowali.

Rzymska stenografia, mając tak wielką liczbę 
znaczników i zatrzymawszy do tego zwykły al 
fabet zawierała, w sobie wiele wad i niedogodno 
ści i musiała być dość trudną do wyuczenia się. 
Miała przecież w Rzymie wielkie powodzenie: utrzy­
mywano tam nietylko osobnych notaryuszów do ste­
nografowania publicznych rozpraw senatu, trybuna 
łów itd. ale i w prywatnem życiu umiano z nićj 
korzystać, jak  np. korzystali Cicero, Juliusz Cezar, 
Cesarz Oktawian, August, Tytus Wespazyan i 
wiele innych znakomitych Rzymian.

W pierwszych wiekach chrześciaństwa opieko­
wali się stenografią krzewiciele wiary św., używa­
jąc  tejże do spisywania nauk, ludom udziela 
nycb. Są ślady, że jeszcze w wieku IX istniała.

Podczas średniowiecznćj ciemnoty, gdzie zwykłe 
pismo rzadkością było, uległa stenografia zupeł 
ne mu zapomnieniu. Wiele pism stenograficznych 
jako niebezpiecznych spalono, a przytem niestety 
i wielu stenografów śmiercią ukarano.

E p o k a  II.

W 16stóleciu dopiero obudzone nowe życie polity­
czne i religijne, i udział narodu wzięty w rozpra 
wach publicznych (parlam entarnych), jakoteż oży 
wionę pragnienie posiadania rozpraw religijnych, 
(dysput) i kazań słynnych kaznodziei podczas re- 
formacyi, znów na widownią wywołało stenografię. 
Aoglicy najpierw zwrócili na nią uwagę; wydo 
skonalenie jój stało się już koniecznością: od te­
go czasu pracowało nad nią w Anglii 150 autorów.

Wiliam Ratcliff, którego dzieło w 100 lat do­
piero po śmierci jego, tj. w roku 1688, drukiem 
ogłoszone zostało, dalćj Tymot. Brigt i Piotr Bal 
les usiłowali na podstawie not Tirona utworzyć 
nowy system Btenogr. angielskićj. Rich zaś, Wil­

lis, Elisa Coles, Mason i John Byrom r. 1729 od­
stępując tćj pierwotnćj myśli obrali sobie za pod­
stawę linią geometryczną, a stawiając ją  w ró­
żnym kierunku utworzyli tym sposobem abecadło 
stenograficzne. Praca ta jednak nie była zadawał 
mająca, ponieważ znaki ztąd powstałe nie wystar 
czyły do znaczenia wszystkich głosek, dlaczego 
też jeden i ten sam znak kilka głosek oznaczać 
musiał; a zważywszy do tego, iż te same znaki 
kąty tworzyły, pismo takowe musiało koniecznie 
wiele tracić na wyrazistości, z czego i dwuznaczno 
ści łatwo powstawać mogły.

W roku 1780 przeobrazili skoro pismo angielskie 
Samuel Taylor i Wiliam Maror; powstały system 
Taylora zwany, w Franoyi, Niemczech i innych 
krajach się rozpowszechnił. Poźuićj osiągnął Dr 
Izaak Pittmann najświetniejszy skutek w "roku 
1837 poprawą tegoż syst. Taylora: pominąwszy 
pisownię, podzielił tenże 24 spółgłosek na 3 kla­
sy, ustanowił dla uich linię prostą i łukowatą w 
poczwórnym kieruuku, ku prawćj lab lewćj stro­
nie otwartą, dla twardych przeznaczył silniejsze, 
dla miękkich słabsze przyciśnienief tak samo po 
stąpił i z samogłoskami, podzielając je  na długie 
i krótkie, i oznaczając takowe grabszemi lab cień- 
szemi znakami na, pod lab nad linią, których tylko 
w korespondencyach używano, bo w sprawozda 
niach je  wypuszczano.

Ten rodzaj skoropisu uzyskał powszechne u- 
znanie tak dalece, iż zaczęto przemyśliwać, ożyli­
by go nie można wprowadzić w używanie do zwy­
kłego pisma i druku; temu to życzenia Pittmann 
w sposób zadawalniający odpowiedział.

W końcu zeszłego wieku używali już w Auglii wła 
ściciele dzienników publicznych swoich raporte- 
rów, którzy rozprawy parlamentarne dosłownie 
notowali; znakomitsze dziennikarstwo angielskie 
dziś ciągle utrzymuje takich sprawozdawców.

We Francyi pracował nad stenografią r. 1651 
X. Jacques Cossard; p0 nim ukazała się praca 
Jeana Felicitó Conlon de Thćvenot jako najuży 
teczniejsza, i ten wynalazca do takićj biegłości 
8koropisanie miał doprowadzić, iż w 10 godzi­

nach 400 stron dyktowanych spisać zdołał. System 
jego npadł jednak r. 1792, kiedy Theodore Pierre 
Bertiu angielski system Taylora drukiem ogłosił, 
który pomimo wiela przeciwników dla krótszćj 
formy dłago się utrzymywał. — Póżnićj okazało 
się jeszcze wiele innych metod, które wszystkie, 
równie jak i z roku 1832 dzieło popisowe Fayets, 
który ustanowił znaki poruizeniom ręki odpowie- 
łniojsze płynniej8ze i do łączenia się łatwiejsze, 
od Bertiuowej, długo utrzymać się nie zdołały.

w Niemczech powstała stenografia podczas re- 
formacyi. Dr Kasper Kreuzinger spisywał na ko- 
ściełuem zgromadzeniu w Wormacyi r. 1561 mowy 
Melanchtona. — Większą Niemców uwagę na ste­
nografię zwróciły usiłowania Anglików i Francuzów: 
i od roku 1796 pojawiło się kilka dzieł traktają- 

8ten°81,f fii- Pierwszą pracę ogłosił w roku 
1796 Mosengeil, a w rok po nim Horstig; ka 
pitan Dauzer wydał w Wiedniu r. 1800 dziełko o 
stonografii; w r. 1816 wydał Erdmann naukę u 
proszczonego pisma, polegającą na kropce i pro- 
8tej liaii, stawianych w pewnych miejscach; w r. 
1819 wydał naukę stenografii Lichtlen, a Mosengeil 
swoją pracę powtórnie, już poprawioną; nareszcie 
pojawiły się jeszcze dzieła stenograficzne Bartolda 
w r. 1819, Beinm 1820, Nowaka i bezimiennego 
autora w r. 1830, i Jeneichena w r. 1831, z które 
mi się kończy epoka anglo francuska, która już żą­
daniu nie odpowiadała w zupełności.

Ponieważ o polskićj stenografii z tych czasów 
nic nie słychać, godziłoby się śledzić, a moż»by 
się gdzie jaki zabytek napotkał, gdyż nie podo­
bna, aby podczas reformacyi uczeni różno 
wiercy chroniąc się do Polski, lub Polacy, kształ­
cąc się za granicą, takowćj nad Wisłę z sobą nie 
przynieśli, gdzie obok dysput religijnych tyle sej - 
mów i sejmików się odbywało, zwłaszcza gdy te 
same warunki jćj potrzeby tak tu, jak  w An­
glii, we Fraucyi i Niemczech, a może przeważniej 
jak  tam, istniały.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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domowy wraz z dodatkami skarbowemi i dodatkiem 
gminnym za trzeci kwartał r. b. winien być niezozo 
ny w pierwszych ośmiu dniach października pod za­
grożeniem egeekuoyi i sekweatraoyi.

JCW. Arcyksiążę Albrecht ukończył objazd za 
kładów wojskowych w Galioyi i przeglądy wojsk za­
łogami stojących. Jntro stanie Arcyksiążę w Żywcu, 
majątku swoim. Namiestnik Galicyi Fmpor bsr. Paum- 
gartten towarzyszący Aroyksięoiu, wrócić miał dziś 
do Lwowa.

— X. Arcybiskup grecko unicki Dr Sembratowicz, 
który tu parę doi w praejeździe się zatrzymał, odje 
chał wctoraj napowrót do Rzymu.

— D. 24 września powrócili do Szczakowy z nie­
woli rosyjskiej i odesłani zostali do miejsc dawnego

tłumnie, a zdaniem opinii publicznej między mie­
szkańcami lipskimi, Berlin ma najliczniejszy za­
wsze kontyngens ich dostarcztć; dla tego też bei- 
telschneider a Berliner, to synonimy w ostach ta­
mecznego pospólstwa. . .

Targami tcmi miasto stoi, i mieszkańcy dobro­
byt swój zawdzięczają tym targom. Niema w Niem­
czech drugiego miasta równie ludnego, gdzieby 
tak tanie roczne mieszkania były jak tutaj — ale 
za to każdy lokator z góry obowiązać się musi 
do opróżnienia mieszkania swego trzy razy do 
roku, na trzy tygodnie za każdą razą. Te dziewięć 
tygodni przynoszą właścicielom czynszu tyle, ile 
rok cały pozajarmarczcy. Na on czas wynosi się
li i  1 n A iiin in l mm A „ — _ .  J!___' • 1 . i . .

Szczególniej liczne partye zakupili fater bobra 
wyct>, których cena w najdoborowszyeh wzrosła 
o 30—40%. a w średnich i gorszych gatunkach 
w dwójnasób. Oprócz tego poszukiwali i wykupili 
wiele wyder, norek, niedźwiedzi i wilków. No r k i  
(Nerze — Mustella Lutreola) doszły także po­
dwójnej ceny; w Nowym Jorku płacą teraz za 

10 dolarów i wyżej (bez mała 100 zł. poi 
skich). S o b o l e  tylko nie muszą bjć w modzie 
u Amerykanek, bo ich nie chciano, i dawne ceuy 
pozostały bez zmiany. Konkurencyi z Amerykań 
czykami niewytrzymali Anglicy na loodyńskiej licy 
tacyi sierpniowej — a tak tedy skórki amerykań 
skie w Anglii wyprawione, pojechały do Amtryki

Serya 2430 
Nr 12 złr. 400

„ 17 „ 400
» 26 „ 400
n 29 „ 400
» 32 .  1000

Serya 3898 
Nr 1 złr. 5000

» 8 „ 400
„ 20 „ 30000

46 _ 400
zaś reszta numerów wylosowanych servi wygrały 
po 300 złr. mon. konw.

, - - .  ' — j— '•"-uwgvi właściciel z żoną, dziećmi i betami nosnołicie na

s t e K S  a s ?  l t x

Losy Kredytowe.
W dniu 2 października r. b. następujące Serye 

r/oQ80™ 6 Z0o8tały: 40- 370' 811, 885, 953, 1359,i  wyprawione. pojecbały do Amtryki 1529, 1736, 1832, 1903 1998 2485 2644 2791 
napowrót, a Anglicy obok wielu innych narodowości 3102 3254 3561 374«' ’ ' '
K Q D C 0W  m > £ n l P H T v l i  t . r a v  H , .  r . i n a k «  i .  ' 1 > .

liej rzucić się do ordynar- ” 
ostatnie zdrożały. Liche, 

wchodzące w Niemczech Nr 
40 — 50% I

— Zwracamy uwagę publiczności, że od niejakiego 
człsa, a osobliwie w ostatnich dniach pojawiła a 
snaoina liczba podrobionych 5 rublowych biletów

Serya 40

22
95

złr.
wygrał

400 
400 Nr

kfiwycl rosyjskich. Oosgdsj jeden s tstejs.yrb sssw |.ii |t  * v n sjm n V tslsrdv; sie smbims' " b i m i S i , p m “ “ •■ '“ “ “ Iprzez niemieckich
I * '  * 1 «---- •• m oc  yt sijujossi

0 nwia, otrzymał zapłatę takie mi papierami, a wcio-1 przemysł 
r,J krawiec jeden dostał kilka tikioh situk za gotowe I temu
Rtlkwid. VT«   •• - -

orii . . - . -  strony gościnność — czy I nasób. Sybirskie popielice (Feb) jeszcze bardziei
stałych mieszkańców, sprzeciwiły sic oodoiostv sic w cpnin a .

u. Nie waba się tedy zamożny nawet lipski kupiec siebie wywożą. G r o n o s t a j e  także™ droższe* bo 
urzątnąc do czysta wszystkie półki i zakamarki ich mało przywieziono '

Serya 370
12 iłr.
57 a
58 .
68 .

Serya 811 
84 złr.

400
400

2000
400

400

Nr

Serya 1998
wygrał 

10 złr. 400
12 „ 5000
33 „ 400
56 „ 1000

Serya 2485 
21 złr. 400
56 „ 400
93 „ 400
94 „ 1000

suknie. Na jarmarku tutejszym uwija się podobno parę I wyprzątnąć
s.db .  Ubielili papierami. B .c k s .i,  « £ £ ? . ,  k u j  L",glL . p V l . m  " " T "
my mieli sposobniść widzieć, oznaczono były liczbami do roku przenosi się do budki a skłon wvdviniU dwa tylko fater gatunki nie oddziałał ruch 

_ tóre się zaczynały od 2122 i 2133 a końcuyły się źawia gcściowi za 300, 400 a'jeżeli ze X d e m 1 ‘ T ^ ń8^  8 z o p y  pozo8..ta?y taoio Jak były, .  
jnnemi trzema cyframi. Druk ich jest zupełnie świeży, to i za 600 talarów! Oczywiście z wviatkiem tv 0.rdyuarne1ll8Jr. czerwone o 5% staniały nawet, wbarwa ni.hlAat. «nein9.nl a bleh...   a ;_________ , vozywmiie Z WJJątmem ty- gtOSUnkn dn W « kn» nnnnnti „A l i . ’

tym roku nie bardzo byli do interesów po 
chopni. r

S u k n a .  Po świętach żydowskich dopiero roz-

Nr

Nr

Nr

Serya 885 
3 złr.

33 „
93

400 
400 

200000

Nr

Serya 953 
18 złr. 

100 ..
400

1500

ftlriaz 17  A  I TT> * z .  i n   i m a  UOUUPC I I D T O

cił 1°’ f v a V  .Wl8|ocku'h- Zasłużony autor ntra szym odbywają się schadiki knoców i zawierają
’ ‘ 88> 601 * Śm,6rĆ °8tatD'eg0 8 Dich‘ d«ro-1umowy hurtowne, oczywiście przy beczkach czy,  ---------------------------------^„owsa.cn aopiero roz-|Np

kadziach piwa— ztąd zowie się ten tydzień B m -  począł się w tej gałęzi hartownego handlu ruch 
krdln..; r‘ „.mwrnn.cherwoche; drugi Mestwoche przeznaczony głównie U *  dobre. Dowóz był ogromny co

lowej Marysieńki która ma się wkrótce uka.ać ua oddawanie sprredanych a odbiór kupionych to I ladziwia, gdyż w miesiaclch ta^  no
SobieaWeenana°ifk*niei  V0!68.10110 w. Wl\ r8**wi,e kr<51* wa(ów; trzeci Zahlwoche, bo w nim uiszczano by fabryki niezwykły miały odbyt N
Sobieskiego na jskiegoś księcia woiewodel Go mógł wają w y p ła ty -  a niebagatelna to sprawa, nie odchodziły jak zwykle o tym czasie^VybkoTno

K i « yPwvlei .p,e ,̂ędzy z > .dne) hiesbi do drogiej, korzystnych cenach; nawet zamówień porobiono

c s s * , r - * " *  n i» »

T L r . ' L I t *  n  *  obM r  d0,‘Z 1  K u n  7 4 T

Serya 1359 
98 złr. 1500

Serya 1529 
4 złr. 400

70 „ 400

Serya 1736 
6 złr. 1000

40018
67
70
93

1500
2000

40000

Nr

Nr

Nr

Nr

Serya 2644 
31 złr.
45 _
55 „
56 I  
74 „

Serya 2791 
72 złr.

400
400
400
400
400

rometr do godsioy 9tej rana ciągle szedł w górę; od I czekać na zmianę.
*ąd zaczął się zwolna zniżać, i stał o 6tej rano 5go I Rozpoczyca sie 
październik, n. nn r ił  V

I weJ * ciemno niebieskiej znalazły cbętnych naby w- 
pażdzirrnik. » . t o ' i' Z  targ zawsze skórami wyprawne- ców na wywóz zaatlantycki; alei  tutaj szedł ban
paM.mrn.kz n. 834 ,12 ciepła zaś było -  0",5 R. mi i surowem., następnie przychodzą na stół futra dcl dosyć leniwo z powodn, że kopcy amerykań
wvzhiBriiTipiąbk dma 6go prżd.iernika, S. Brunona i sukna. Często się zdarza, że nim jeszcze inne scy usiławali gwałtem° wysaliiee c łjPwcholdow«*d,wyznawcy. towary rozpakować zdołają kupcy i napełnić nie-1 Ameryki na szkodę obu stron handlnjących roz° ”

Przyjechali do Krakowa ,5 p . i t e r a i l a

t a * .  pltb'° e P">*' J !  ““ komork' Pop? .dzie l.„ fr , i , . i .  w  „ ml, n uu„ nTch D0_ łd l  kn„ .

Serya 1832 
21 złr.
61 „

Serya 1903 
74 złr.
89 .

400
400

400
400

Nr

Serya 3102 
72 złr.

Serya 3254 
36 złr.
75 „
76 „

Serya 3561 
13 złr.
16 .
38 ,
41  ,
65 ;

Serya 3748 
18 złr.
46 „

96 „

400

400

5000
400
400

400

400

z Bil I “ i  p i! ? ?Jwo bSowM vma t8kt6r P° Uad 8tawenQ’ I kshskieh, 7auważanoy nieobecność ^ l u  ̂ a^ ny^ hi rveW d f iu 2g0 Października r. b. następujące se-1 ż7 do Biarritz” radzca 
a Bfl tuż przy nowo budowanym teatrze. h  corocznych nabywoów z Doludaia E » L v  l ^  Wylosowane zostały: 213. 452, 594,^^805, 818, Roszono. Według duni

i l T  o . t a S t a ? Ł . d W? M t a l S ± k ł  .......................... ........  &  H 7A  T h  2J ł3l>  2081* 2466, 2482, był minister pruski dc

kowio, Joaohim B horn kupiec z Pzryżs.
HOTEL SASKI: M»rya księżna Sołkowska

żntoni Słowiński Dr medyc. z Oświęcim., . . 0 ..........^  l4rłr. rozooczar sie
*n y Romer wlaś. dóbr, Józef Mirhtluwski -właś. d., I na tydzień przed ś. Michałem, ale uie rsźno szedł

Aaam hr. M.rassy właś. dóbr z Galicyi, Józef Za- ................................
ewski wł»ś. dóbr z Kongresówki, Jóief Glan* fibry 

kant z Wiednia, Edward Holtz profesor, Teodor Mean 
Prow Dr medycyny z Warszawy. _ -r__ ___

HOTEL POLLERA: Olszewski Emil dyrektor cu- st m, gdzie zarówno jak u nas nie zrzucili żviLi I hawf.ń     jeszcze

” f ‘  “  u “ — • w —  b  t y w s a i

Losy Rudolfa.

m  l « i t b i > i j - b i > i f a n  polobDi. jak pie b ,l obll.y. . 1.  p«a,«kiw.tó7 ™ S r a » w .  i o„i

wyroby, o .H „  2589- 277«. 3514, 3849.
nie
do

23 września) a Sądnym dniem (29—30 września)
nU711 0 1 i n in  r in e n n . f o n  » ł i n ł  m    1 1 ? Za tydzień kończy się walny targ lipski. Jeżeli

siejszego raportuwazka Wieda, Antoniego i Annę Wiedów, tudzież S k ó r  w y p r a w n y c h  mniej było aniżeli na I 
reliksa, M.łgorzatę, Stanisława, Józefę i Miohalinę wielkanocnym jarmarku, rozprzedano też wszystko 
^•ełbińskich oraz Franciszka Porębę o wydanym im z wyjątkwm niewielkiej pnrtyi niemieckich skór
Pozwie przez Antoniego J.sińskiego o ektt. 400 złr. P«y»*wowycb. Znakomity wpływ na targ skórza U **•
* realności pod L 434y4 we Lwowie, ust. rozpr. 17 “y lipski, wywiera obrót targu frankfurckiego, od w  dni“ Igo lipca r. b. następujące 20 servi I 
Października; kur. Dr Rechen. by wanego co roku o parę tygodni wcześniej; to wyciągnięte zostały: 71, 124 153, 347 652 775

L i c y t a c y e :  W d. 23 października w Frysztaku też, tak ‘am> jak tu pomyślniej Szedłhatidol dla kn 815, 1737, 1885, 2034, 2430, 2519, 2652 3059 
wydzierżawienie n» l,t 2 lub 3 dóbr Ł ę k - .-  W d. P«UWchw* dla fabrykantów. A jtdnak notowa 3142, 3206, 3285,3349,3716 3898 zaś z ’dowv*- 
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Serya 71

“aż sum we Lwowie, zshipctekowanych na dobrach wJe,kiej dowieziono ilości; jałowicze po 12—14— 
ibtówka i Leżanówka w kwotach 560 iłr. i 1 300 — 8* 6ro8iy 28 fant; bronzowe skórki cielęce 24 —

w d. 23 października sprzedaż dóbr Ulucza w obw. 27 czarne ci.el«ce 25—28 srgr. za funt; bia

19
27

zlr.
wygrał

1000
400

Nr 46 złr.
wygrał

400

źauookim; cena wyw. 62,471 złr. 55 c. — W d 29 ,e » ciemne skórki baranie po 3—6 tal. za Decker Nr
octopada i 6 grudnia w Samborze sprzedaż sumy K 10 8ztnk)-
14,600 *łr. na dobrach Czyszki zaint.bulowanej. S k ó r y  s u r o w e  mianowicie niemieckie, do

wieziono nadzwyczaj obficie. Od wielu lat uiepa
miętają tak licznej sprzedaży, która też naturaluie,
na osłabienie cen i cbęci kupna musiała wpłynąć. Nr 
Więc i niesprzedanych zostało wiele i sprzedane 
nieosiągnęły cen normalnych. Płacono za w y s u ­
s z o n e  s k ó r y  bycze z Buenos-Ayres ciężkie po 
30-32 tal., a lżejsze 25-28 talarów; takież w Rio-

Cospodarstwo, przemysł i handel.
Bwigtomichalski targ w Lipsku.

R«ka, Wielkiej nocy i ’na ś Michał k a ż d ^ T T  0 ° '8 01 ?q 8kÓry z Saladeros 50-60 fonto

Serya 124 
12 złr.
26 „
45 :

Serya 153 
6 złr.

23
42 n

Serya 347

400
400
400

400
400
400

Nr

Nr

Nr

Serya 2519 
23 złr.

Serya 2652 
4 złr.

48 „

Serya 3059 
15 złr.
30
33 „
50 .

Nr
400

400
400 Nr

400
400
400 Nr
400

400
5000

źawszp i m i . t  .  ; .u .  1 Z. • J narów. mon
z' ^ .  W ezasie tvch ta rcó » ~ JI ZWyCZai>Uie prztd l 7 ^ 1,  lżejsze po 1516  tal.;'krowie ciężkie 40-50 

WCM81° Y c°  tare ó»  całe miasto inną przy- fantowe po 14-15 tal., lżejsze 13 14 tal 7  R,v( 
ludność niemal się zdwaja. Nie Grande bveze ^  J ° ‘

t r o f i n t n n ^ / ł i  b f A i . n L . .  . .. .  1 . 1 . 1  .

«  . r “• "P,ulr  amitbiii po 12-13 talarów. Niemieckie wy

i  Sred"le 22 30i
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swoich przedstawicieli, pokazywanych za Dienia t  ^ y P.rawne- .} tak dz'8,aJ gdy po wojnio ame 
dze w budacb, pospołu z dzikiemi zwierzetv ' 5 b’ej rznc!ła f81.9 ,ndn°W tameczna tak dale

Kamami zapełnione wszystkie obszerne tlące I rvkf w knPP° WaD,a ,'Ż ■D,etylko wywóz 2 Ame 
miejskie i ulice rzędem kramów do połowy ście wvknnUi^«wPy ” ' r”  u 6ln Amerykanie
śnione, a ulicami temi płyna tlnmv i tam T “P'h dawne zapasy. -  Lipsk przecie i stare
» każdemu nilno 7  nh«t 8?a > wydoM  towary, chowane na lepsze czasy i nowe
«6» iC je b ! o .o ^ » 7 , ,r“ 'l>orlV  Kanady, p o r o b i^ T m ”

tylko oli/e, btóremi »oloo ° “vnko i podobnie!
dżać, a inne biź,om: ryoKQ /*yjo* wielkie partye nadeszły mu z Kamczatki i Svhe-
mntat. Po“ i . ^ r « S i e m  S S j . WJ,td“  Ąm.eykani. p ltó lf  .  , i .b i .  .  <!„“ „ »  d iS j .
lieya ma nadu, . _____ .y’ “ I ?*Bób 1 potrójnie mylaze ceny, i knpowali clbwni.lieya 
kieszenie
w swej sztuce rzezimieszków Z dalekich^stron1 ^ omado,.e na hcytacyę londyńskie,tak na żuiwn __ , 8Z .  . .  ,ató . 11 8T<?D»I gdzie także za drogiemi tylko ubievftian ninjak na żniwo, przyjeżdżają koleją ci artyści| , . . . .  . drogiemi tylko ubiegając się Litra­

mi, podbili niesłychanie ich ceny.

Nr

Nr

Nr

Serya 652 
9 złr.

18
32 n

Serya 775 
13 złr.

Serya 815 
7 złr.

28 ,
Serya 1737

Serya 1885 
24 złr.
34
41 !

400
400
400

400

400
400

Nr

Nr

Nr

Serya 3142 
41 złr.
50 „

Serya 3206 
4 złr.

48 „

Serya 3285 
7 złr.

Nr
400

5000

Serya 213
wygrał

3 złr. 50
! i  - 30
78 „ 2000
28 „ 30
85 „ 30
43 „ 50

Serya 452
19 złr. 30
45 . 50

Serya 594
1 iłr. 300

H  * 50
75 „ 30
36 „ 100
39 u 50

Serya 805
14 złr. 30
76 „ 30
77 n 30
44 „ 100
45 „ 50

Serya 818
17 złr. 300
40 „ 30
47 „ 30

Serya 938
70 złr. 50
27 „ 100
50 „ 25000

Serya 1244
47 złr. 30

Serya 1479
20 złr. 30
37 „ 300
40 ; 30

Nr 46 złr.

Serya 1772

Nr

Nr

Nr

Nr

Nr

Nr

Nr

Nr

Nr

Serya 2037 
3 złr.

£  «° °

Serya 2081
14 złr.
48 „ •

Serya 2466 
9 złr.

15 „

Serya 2482 
7 złr.

22 „
49 u

Serya 2589 
25 złr.

Serya 2774 
4 złr.

i  I
Serya 3117 

31 złr.
41 ,
Serya 3514 
6 złr.

15 u

Serya 3849 
8 złr.

41 .
45 „

400

400
400
400

Serya 2034 
4 złr. 400

29 „ 400
36 „ 1000
46 ” 400
47 ,, 400

n 8 400
n 9 400
n 22 400
i) 23 400
7) 34 400
n 47 400

Serya 3349
Nr 3 złr. 5000

n 10 400,
i 16 1000
n 27 „ 5000

Serya 3716
Nr 1 zlr. 400

n 27 „ 60000
n 28 400
» 30 400
» 33 400
n 43 „ 10001

zaś wszystkie inne nnmera wylosowanych servi 
I wygrały po 12 złr. wal. austr.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  4  października. Na obchód imienin N.

-------  ̂uavouuiaun vriMUB łirajowycu
obecne były magistraty obu miast i reprezentanci 
miejscy. Kościoły były pełne aż do ścisku. Po na-
R n A a n a f  m i  *  •• J _ l .  _• _ J   . _  .  _

nin, za co ja człowiek niepokażoy i prosty oby­
watel serdecznie wam dziękuję i o wasze zaufanie 
uadal prosię. Nie będziecie przecież żądali ode- 
mme, abym miał dziś mowę polityczną; przyjdzie 
na to niebawem pora i sposobność, a wtedy po- 
wimiodcią moją będde mówić. Zanim to nastąp?, 
wykrzyknijmy: niech żyje ojczyzna!"

B e r l i n  4 paźdz. wieczór. Provinzial Correspon 
am z przyznaje, że widzenie się br. Bismarka 
z Cesarzem Napoleonem w Biarritz, obok wyso­
kiej wartości, jaką obaj przykładają do przyja- 
snycn stosunków Francyi i Prus, niejest bez zna­
czenia i niemoże być bez wpływu. Pismo to u- 
traymuje jak najwyrażuiej, iz wszystkie doniesie­
nia o szczególnych zamiarach politycznych i nkła- 
dacb, jakie się wiążą z podróżą prezesa rady mi­
nistrów, są mylne i bezzasadne. —  Sejmy prowin­
cjonalne mają być na krótko zwołane pod koniec 
listopada na nadzwyczajne zebranie dla załatwie­
nia kilku naglącycb projektów.

Hjj f^burg 4 października. Z Wiednia donoszą 
do BdrsenhaUe, że Austrya jeszcze w tym miesią­
cu podejmie na nowo rokowaoia z Prasami 
względem ostatecznego urządzenia Księstw, me 
lozwalając jednak, aby rozstrzygnięcie losu Lanen- 
burga uchodziło za precedens.

F l e n s b u r g  4 października. Tutejsza Nord- 
deutsche Ztg podaje jako pogłoskę, że król Wil­
helm ma zamieszkać w zamku Gottorp (koljbce 
panującego dziś w Rosyi domu) w Szlezwiku, 
który kosztem królewskim ma być przebudowany.

K o p e n h a g a  4 października. Pierwotny pro­
jekt ustawy zasadniczej przyjęty przez Izbę wyż­
szą w trzecim odczycie, ma iść w sobotę pod o- 
brady Iiby niższej. Spodziewają się, że będzie od­
rzucony i praekazany wydziałowi z obu Izb zło 
żonemu.

L o n d y n  4 października. Krążą znów pogłoski 
o pojawieniu się statków fenistowskith. Z tego 
powoda wypłynęła znów jedna fregata z Queens­
town ua morze. Od 15go września liczba osób 
aresztowanych wynosi 187. Tutejszy poseł amery- 
bański wzywa wszystkich Amerykauów mających 
pretensye do obcych rządów, aby podania swoje 
w tej mierze natychmiast przesłali do Washingtoau.

N o w y  J o r k  21 września. Konwent republi- 
kanoki w Nowym Jorku wydał uchwały przyja­
zne polityce Johnsona względem przywrócenia kra­
jom południowym praw i przyznania im niezale­
żności konstytacyą Unii zawarowanej (zowie się 

400 to polityką rekonstrukcyjną). Konwent przyrzekł 
20000 wspierać ochoczo prezydenta w tej polityce. Ja- 

400 mes Wells zamianowany został tymczasowym gu- 
4 001 bernatorem Luiziany. Konwent w Alabama zawe­

zwał gubernatora Lewis E. Parsons, aby użył mi- 
licyi na stłumienie tamecznych niepokojów.

N o w y  J o r k  23 września wieczór. List Juareza 
400 z dnia 17go sierpnia datowany oznajmia zamiar 
400 prowadzenia dalej walki, gdyż były prezydent me 

ksykańtki zapewnia, iż posiada siły znaczne. Rząd 
Unii wypłaci już 23go września procenta (kupony) 
przypadające dnia Igo listopada od bonów poży­
czki dwudzielotoisj po 5%.

Nta towarzyszy hr. Bismarkowi w jego podró- 
d — dzca legacyjny Keudel, jak to 

doniesienia do IndŁp. belge, przy- 
ti do Paryż i d. Igo b. m. wie 

czór, prywatnie, bez żadnego urzędowego towa­
rzysza, a nazajutrz rano udał się na Qaai d’Or- 

Wy® aa 8fty do p' Dronyn de Hhuys. Zapewne była to pro- 
JO i Sta grzeczność. Z Paryża miał odjechać p. Bismark 

3go do Biarritz, gdzie przyjazd jego wyprzedzi 
wyjazd Cesarza o jeden lub dwa dni. Indśp belge. 
nie umie powiedzieć, czy zachodzi między przyja­
zdem ministra a wyjazdem Cesarza jaki zwią- 
zełt, jak to utrzymywano, ani też czy należy wi- 

30 dzieć w tem potwierdzenie słów Nordd. allg. Ztg,
00 że podróż p. Bismarka nie ma żadoego celu po- 
30 litycznego. Pisząc to, nie wiedziała jeszcze Indśp. 

belge, że wczoraj Nordd. allg: Ztg a dziś Pro- 
vin*. Corr. przyznają podróży ministra pruskiego 

i polityczne i formalne każą przewidywać
30 zbliżenie się Prus do Francyi.

Nie podobała się w Paryżu mowa pruskiego 
jenerała Manteuffla do urzędników w Szlezwiku, 

i w htórej jenerał ten z góry przesądzał politykę 
30 swojego rządu, twierdząc, że nie ustąpi ani piędzi 

ziemi i wprzódy ciałem ją swojem przykryje. Do- 
, nosząc o tej mowie przed kilku dniami, nadmie- 
100 mliśmy, że frazes ten wcale nie będzie wiązał 
590 rządu pruskiego, jeżeli kombinacye polityczne na- 

30 każą odstąpić Danii Szlezwik północny. Dziś też 
pisze La France o tej mowie: „Wiadomo nam, 

i jen- Manteuffla nie sprawiła dobrego wra-
500 żenią na dworze berlińskim, a nawet sam król 

Wilhelm oświadczył formalnie swoją naganę, że 
gubernator Szlezwiku przesądza zamysły swojego 

86 rządu." Nie wiemy, czy król Wilhelm tak się wy- 
3 0 1 raził, ale powyższe słowa La France dają poznać,
3 0 1 że w Paryża nie zaniechano myśli zwrócenia pół­

nocnego Szlezwiku Danii.
Dzisiaj zaprzecza Nordd. allg. Ztg pogłoskom 

.o  odwołaniu bar. Zedlitza z Szlezwiku, tudzież 
• I temu, jakoby hr. Eolenburg podczas swojego po­

bytu w Szlezwiku, miał o tem natrącić.
Pogłoski o ustąpienia lorda Palmerstona pona- 

/innn i w'ai^ 8'5- Proces Fenistów wykazał bardzo słabe 
4000 środki i siły spiskowych. Głównym świadkiem jest 

dawny żołnierz Petit, który uczył chłopców robie­
nia bronią i obecnym był na zebraniach f  nistów 

• * potem zdał sprawę ministrowi wojny. Cała ta 
•AJ rzecz schodzi do bardzo maluczkich rozmiarów.

We Fioreueyi wielka panuje radość z powodu 
urzędowych oświadczeń, iż ewakuacya państwa 
papieskiego niebawem się rozpocznie. Dotyobcz&s 
bowiem niedowierzano, czy rząd francuski zechce 
trzymać się ściśle terminu. Dwór rzymski to samo 
myślał; przekonawszy się zaś, że ewaknacya nie­
zawodnie nastąpi, pragnie ją przyspieszyć.

The Press dziennik wychodzący w Filadelfii, do­
nosił z Paro, na granicy meksykańskiej, że Juarez 
zamierza wynieść się do Stanów Zjednoczonych i 
zamieszkać w Nowym Jorku, gdzie już familia 
jego przebywa. Wbrew temu przyszło doniesienie 
świeże z Nowego Jorku, że Juarez zamyśla nie- 
ustawać w dalszej walce. Nie pierwszy jut to raz 
donoszono o ucieczce Juareza, a potem ją odwo­
ływano. Tak się rzecz ma i obecnie.

30

30

100

30

100

gierskim teatrze były przedstawienia świąteczne.
P e s z t  4 paźdz. wieczór. Dziś jako w dzień 

imienin Franciszka Deaka wyprawiono mu wie­
czorem wspaniały pochód z pochodniami i muzy-

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu*1.
Kursa. W i e d e ń  5 paździer. wieczór. Kolej pół 

oocna 1642. — Akcye kredytowe 171-90. — Losy 
z r. 1860 85-30. — Losy z r. 1864 76-30— P a r y ż  
5 psżdz. Renta 68 25: Bank francuski ustanowił 
diskonto na 4%• — L o n d y n  5 paźdz. Bank an­
gielski podwyższył diskonto na 6%.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Msmwry MmsłsusM.



CZAS z Piątku 6 Października 1865,

P I S A R Z E  
B an k a  Pobożnego

K R A K O W IEw

Na żądanie strony interesowanej zawiadamiają 
iż od zastawu: lmo Cukiernicy próby 12, łu­
tów 28j ważącćj, w dniu 23 Czerwta 1863 pod 
lit B. Nr. 55; 2do Łyżki wazowój, próby 12, łu­
tów 22, w dniu T Lipca lo63 p o i lit. B. N. 61 
w Banku pobożnym zabawionych, — według o- 
świadczenia zgłaszającej się o | wykupno jego o- 
soby — kartka czyli rewers Bankowy miał zagi­
nąć; przeto wzywają wszystkich interes w tern 
mieć mogących, aby o wyknpno zastawów tych 
najdalćj do dnia 1 Listopada 1865 zgłosili się 
gdyż w razie przeciwnym fanty rzeczone 
zgłaszającej się niezawodnie wydane będą.

Kraków dnia 15 Września 1865 r

2 S -  Najlepszy i najpewniejszy środek
na ból zębów,

który po użyciu n a j w i ę k s z y  b ó l  
uśm ierza a  tylko się powierzchow­

nie używa.

Główny Skład u L u d w i k a  E b e r t  
b e r g e r a ,  aptekarza we L W O W IE przy 
ulicy Dykasteryalnćj. — Pomni jsze skła­
dy mają; we Lwowie pp. Brunn  i N. A. 
Boziewicz - -  w Glinianach Hełm  apt. —  
w Jaworowie Lachowicz apt. —  w Mości­
skach Szalboth apt. —  w Radziechowie

— ----- .  —    —i, .Jaśkiewicz apt. — w Rzeszowie Sc huitter
Spółka -  w Stanisławowie Steelier apt. 

—  w Zaleszczykach Kodrębski.

Cena we Lwowie 1 złr. —  z przesyłką 
pOCZtOWą 1 zł. C. 5. (3430-2-8)TKs. M. Tylkowski, P. B. P. Stachowicz K. B. P 

(3456-3)

KSIĘGARNIA

D. E. FRIEDLEINA
w K r a k o w i e

otrzymała na skład główny nowo wyszłe 
dzieło:

Q REFORMIE 
SZKÓŁ KRAJOWYCH,

skreślił
li' J ó z e f  D ietl.

Z E SZ Y T  L
Stanowisko szkoły. —  Rada szkolna kra­

jowa. — Język wykładowy.
461 stron. 8 ka Cena 4 złr. w a.

Czysty dochód na rzecz ubogich uczniów 
szkół Krakowskich.

Nabyć można we wszystkich księgar­
niach krajowych i zagranicznych.

(3378-5-C)T

KSIĘGARNIA
D. E. FRIEDLEINA  

TB aS A S A tW aS
p r z y j m u j e  p r e n u m e r a t ę  n a

BLUSZCZ,
pismo tygodniowe illustrowane 

d l a  k o b i e t ,
pod redakcyą 

M a r y i  U n i c k i e j ,
wychodzić mające od 4e° Października! 
r. b. w arkuszu podwójnym o 8 stronach 

in folio.
Prenumerata kwartalna wynosi w K r a - | 

kowie 3 złr,
Pism o to pod względem drzewo ytów 

i krojów zastąpi w zupełności „BAZAR" ] 
wychodzący w Berlinie, albowiem w sku­
tek zawartĆj umowy z berlińskim nakład­
cą, wszystkie drzeworyty, w całym kom­
plecie li tylko w „BLUSZCZU" znajdo­
wać się będą. Co do treści zaś, to już 1 
sim o imię zaszczytnie z prac poprzednich 
znanćj w literaturze ojczystćj redaktorki' 
może być rękojmią, źe pismo to pożytecz- 
nem i zajmującem będzie. (3480-2 3)T I

TjJbW a koncesyą przez Wysoki c. k. j 
udzieloną— obok trudnienia 

się nadal gałęzią antjkw arską —  otwo­
rzyłem przy ulicy Floryańskićj w kamie­
nicy pod L. 3 6 5  w Krakowie

KSIgGARNqj.
Przekonany, źe szanowna Publiczność 

raczy łaskawie ocenić moje usiłowania 
w celu służenia dobru krajowemu i po­
stępow i—  os'mielam się o uwzględnienie 
upraszać. (3493- 1-3)

JT. iff. M K im m elblau .

Pastylki przez Gelis & Coutć
przez cesarską Akademię medyczną uznane.

Pastylki te uzyskały uznanie Akademii 
w skutek licznych i przekonywających do­
świadczeń, przedsiębranych przez komisyę 
złożoną z panów Profesorów Bouillaud, |
Fouquier i Pally, którzy skuteczność i prze- 
ważność tych pastylek nad wszystkie in­
ne podobne wyroby potwierdzili. Nowe fak- 
ta, do których policzyć należy doświad­
czenia czynione przez panów Klaudiusza 
Bernard (z Instytutu Baresvik, L. Lemai- 
re i innych, jeszcze bardziej przekonały 
o korzyściach pastylek przez Gelis et Cou- 
tó, które najkorzystniój używają się prze­
ciw bladaczi e (hlorose), białym upławom, 
do wzmocnienia słabowitych ciałotworów, 
w słabościach kobiecych itp.

Pastylki Gelis et Coutć sprzedają się Srebropol.st.zaiOOzł. 
tylko w czworo-grauiastych paczkach, o- I » nowe obr. „ 
patrzonych etykietą i w kolorowem opa-1 Listy zast.poi.z kup. 
kowaniu, przy którem wystaje różowy S S ^ f i l o o t .  
wązkt papierek z podpisem pana Labe- TaUryprs.zalOOzlr 
lonye, jako główny skład utrzymującego. I Bankn. pras. 150 tal

Główny skład; w Paryżu Labelonye et DukaT ważny*
Lomp, IB rue Bourbon Villeneuve, — w Napoleon d‘or 
K r a k o w i e :  p. Wiktor Redyk, aptekarz; Półimperyały rosyjs 
— we L w o w i e :  p. Berliner aptekarz. I Liaty galio. m

(W)(2799-15-18) T

Z w i e d z e n i e  J a r m a r k u !
S K £ A D  O p a w s k i

oierwszći ces, kr MjjO u fc krajowćj uprzy

Fa b ryk i p jP s Garderoby
2 E  w*k u  m c  «ar.

K .  &  ■/. M a n d l a
PROSSNITZ na M o r a w i  i ,

poleca się podczas teraźniejszego jarmarku w Kra­
kowie , z wielkim doborem y o to w ó j  jesiennćj 

1 I zimowćj

Garderoby męzkićj i dla dzieci
dla każdego wieku, wzrostu, z najrozmaitszych 
materyj, tak hurtem jak  i w pojedynczćj sprze­

daży , po zadziwiająco tanich cenach stałych fa­
brycznych. (3445 — 4T)

JK t t o r e n t a ł ,  utrzymjący Skład.
   ‘M ie js c e  S p r z e d a ż y :  w dawniejszćj

budzie piernikarza pana Lewickiego, w Rynku 
głównym} naprzeciw [ Hotelu Drezdeńskiego.

Niezawodne wywabianie plam
kjedwabiu, aksamitu, wyrobów wełnianych, wszel- 
zich tkań i rękawiczek za pomocą słynnej w Pa­
ryżu nagrodzonej medalem na powszechnej wy 

stawie

Bcnziny aptekarza Collas
która nie zostawia po sobie nieznośnej woni jak 

wszelkie inne Benziny.
Cena 1 złr. 25 o. za flakonik; w Paryżu na 

ulicy D a u p h i n e ,  8. — w Krakowie w aptece 
p. Brunona Miczyńskiego. T(3078-l-)

Franciszka Nathebusch
Fabr: rękawiczek z Wiednia,
poleca szanownćj Publiczności wielki wy­
bór rękawiczek skórzanych, sukien­
nych i futrzanych; oraz szalików dla 
m ężczyzn. Szczególnićj zwraca uwagę na 
wielki skład towarów wełnianyeh, jako to: 
podrękawków, chustek, spod­
nie wełnianych itpj

gJ^ ^ S k ład  podczas jarmarku znajduje 
się w Rynku głównym. (3452-2-3)T

ROB BOTVEAULAFECTEUR.
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 

bez merkuryuszu. —  Leczy odziedziczoną 0 - 
atrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach wfcza- 
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfllistycznych, świerzbie zadawnionym reuma­
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych.

Dostać można w K ra k o w ie  u pana 
Brunona, Miczyńskiego — W R z e s z o w i e  u 
pp. Shaiłera i Spółki. — W W a r s z a w i e  
w Składzie materyałów aptecznych; p. Galie, 
jak również u pp Mrozowskiego, Sokołow­
skiego, Grodowskiego Ch. Lilpopa  i Con. 
terschnera i Spółki.— W L nb 1 i n i e u pp. Ma­
zurkiewicza i Wareckiego. — W Wi l n i e  u p. 
Chrościckiego, — we L w o w i e  u p. Rukera.

MT-Skład gMv
chter Nr. 12, u p

(3071 -1)T

I

w P a r y ż u  przy ulicy Ri- 
iraudeau de St. Gervais,

W  kamienicy hrabiego Maurycego Potockiego
w KRAKOWIE, w R ynku głównym pod L . 2 6 3 /4, 49, 

jest do wynajęcia od I g o  Października r. lub od później­
szego terminu, w całości lub częściowo

Mieszkanie na drugiem piętrze,
składające się z sześciu Pokoi frontowego zabudowania, oraz na wider- 

machu z pięciu stancyj, —  nadto (3491- 2--1TLOKAL DOLNY,
w którym jeden lub dwa Sklepy urządzone być moga. 

 Bliższą wiadomość w Handlu A n t o n i e g o  W o j c z y ń s k i e g o .

SYROP DIGITALIS
przez L a b e l o n y e ,

Farm aceutę wyższój szkoły w Paryżu.
Syrop ten bywa używany już od 30tu 

lat przez najsłynniejszych lekarzy fran- 
cuzkich, między którymi wymieniamy tylko 
profesorów wydziału Paryskiego, panów 
Andral, Bouillaud, Fouquier, Marjoli, Ro, 
stan, i t. d., przeciw słabościom sercowym  
(anewryzmom, kurczom), przeciw wszel­
kim rodzajom puchliny wodnćj, astmie, 
zapaleniu krtani, katarom, kokluszowi, hi­
per trofij om i t. p,

Każda flaszka Syropu przez Labelonye- 
opatrzona jest kolorową etykietą opieczę, 
towana papierkiem, na którym znajduje 
się podpis autora.

Główne S k ład y: w P a r y ż u :  Labelo­
nye et Comp., 19 rue Bourbon, Villeneuve; 
— w K r a k o w i e  p. Wiktor Redyk ap 
tekarz; — we L w o w i e  p. Berliner.

(W ) (2800-15 18)T

Ł o t r y ,

Cygaretta ziołowe
dla cierpiących na piersi

osobliwie d la  kobiet,

sporządzane w aptece p. B 'itip a  STeusteina 
„zum heil. Leopold,* Stadt, Spiegelgasse w Wie­
dniu, zastosowane i polecone dla tych, którym 
używanie tytoniu przez lekarzy najostrzej jest 

zakazanem.

Sztuka po 4 kr. w. a.
I M T G U ó w n y  S k ł a d  w K rako­

wie: w aptece W i k t o r a  R e d y k u
„pod Barankiem* (dawniój Molędzióskiego).

S k ł a d y  f i l i a l n e :  w aptekach 
Floryana Sawiczewskiego i Adolfa  
ksandrowicza w Krakowie. (330i-ii-)T

>p.
le-

Jego cesars. król.
rozkazał

Apostolska Mość
otworzyć

IX LOTERYĘ RZĄDOWĄ
dla celów powszechnie użytecznych i dobroczynnych, 
i raczył najłaskawiej ustanowić, ażeby z czystego do­

chodu tej loteryi poświęcono:
jednę połowę

Towarzystwu Przyjaciół muzyki w Wiedniu na cele Konserwatoryum jego;
jednę czwartą

na fundację dla ranionych w wyprawach wojennych 1848, 1849 i 1859 r , tudzież 
dla wdów i sierót po poległych ck. armii w epokach tych;

nareszcie JedllQ CZWai*t«|
na założenie stypendyj ręcznych dla bezmajętnych wdów i sierót po wyższych ofi-

ednikaehcerach, stronach i urzęc wojskowych.

W  skutek tego Najwyższego rozkazu otwiera c. k. Dyrekcya dochodów loteryjnych
niniejszą

rządową Loteryę  dobroczynności,
którój wygrane wedle planu gry wynoszą znaczną sumę

3 0 0 . 0 0 0  iv.
2 z OS Sb ,  . v<.

Los kosztuje 3 złr. xval. austr.
a.

Gdy chodzi o poparcie tak powszechnie użytecznych celów, i gdy nabywcom losów nadarza 
się sposobność osiągnienia tak znacznych wygran, przeto c. k. Dyrekcya dochodow loteryjnych niepłonną 
pokłada nadzieję, że i niniejsza loterya znajdzie taki sam żywy spółudział, jak dotychczazowe

loterye rządowe dobroczynności.

Od c. k. D yrekcyi dochodów loteryjnych.
W ydział loteryj rządowych dla celów powszechnój użyteczności i dobroczynności.

W i ć d e ń ,  dnia 18s° Września 1865 ,

J F r y t l e r y U  S c h r a n l e ,
c. k. Radca rządowy, Naczelnik Dyrekcyi loteryi.

(3493-1-3)T

Dom Handlowy, Ekspedycyjno-Komisowy
pod firmą:

Lenartowicz ćfComp. w  Wiedniu,
Maximilian-strasse N. 3. 

przyjmuje wszelkie interesa do załatwienia, a niską ceną komisową, również jak 
sumiennością w wykonaniu powierzonych zleceń, będzie starać się zadowolnić sza-

nowną Publiczność. raioi—aoi

Vetoryniego,
akutecz-

reklam

HAD des CORDILIERES.d" , » X
recepty indyjskićj. — Środek niezawodny uśmie­
rzający w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuje 
dalsze pruchnienie zębów, które psuć się już za­
częły. — Cena buteleczki 3 i 5 franków. — Do­
stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33 
w K r a k o w i e  w aptece Wgo Brunona Miczuń- 
skiego. (3079-4)

. nowe z k. 
stare

I Oblig. indem. ,
I Ak. k.g. bez k. idyw.

Wiedeń 5 paź. ( t ;  
5> Metaliki .
5 j Pożyczka naród 
Akcye bankn wied 

•  •  kred.
Losy 9 j z r. 1860 . 
Srebro . . . . . .
Londyn 10 Int. szter 
Dukat pojedynczy.

żądają

68 75 67 75
72 25

złr. oent. 
66 90 
70 60 

777 — 
172 60 
85 95

107 75
108 40 

6 17

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera,

5J Metaliki na 
,  Pożyczka naród. 
n Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Ans 
„ » „ czeskie
„ „ „ węgiers
» » „ ohor. ib.
» „ „ galicyjs
„ „ „ buków.
n „ „ siedmgr.
Listy zastawne: 

5 | Banku nar. losow 
4J G alicyjskie.. . 
j l  Węgiersk. los. 
j  Boden Cr. austr. 
foiyczki loteryjne: 

Losy poży. z r. 1839 
•  .  1854
0  a 1860
n » 1864

Como-Rente. 
Kredytowe 
tryest na 4 J } 
żegl. par. na D. 
ks. Esterhaz. 
Księcia Salm. 

Palfy

61 35
70 50
67 — 
82 75 
91 50
71 80
72 50 
70 50
68 50
67 —

88 70
68  —
79 20 
93 59

139 50 
81 -  
86  10 
77 10 
18 25 

118 25 
109 —
80 —  

74 —
37 50 
32 50

61 55
70 40 
66 80 
82 25 
89 50
71 — 
71 90 
70 — 
68 —

66 50

88 50
67 —
78 90
93 —

139 — 
80 50 
86  _  
77 — 
18 -  

118 — 
108 —
79 50 

73 —
26 50 
22  -

Losy ks. Klaiy . .  . 
„ hr. St. Geńoil .

miasta Budy . .  
ks. Wlndischgr. 
hr. W aldstein. 
hr. Keglevioh . 
Rudolfa. . i . ,  

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
” —■«—* -iar. na Dunaju
Kolei półn. Ferdynan 

rządowej fr.-ą . 
zachodniej c. El, 
Pardubickiej . 
Południowej1, .

Czerniowiecizwpi*50; 
Kursa zagraniczne.

(S nleattoue)
Amster. 10Ó złh.i «J8 
Angsg. lOOzlnr.
Berlin lOOtal.. 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.

14
| 3 j
|  AJ
■SS

iądąją plącą łądąją pZaoą
33 5C 
23 5C 
23 — 
16 5U 
16 7ó 
12 75 
11 50

22 50 
22 50 
22 — 
16 — 
16 25 
12 25 
ll i jr -

Waluty.
Cesara, korony. . . 

„ pół korony. 
„ dukaty na wagę 
,  ,  obrączk. 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Suwereny . . . . .

14 95

5 18 
5 18 
5 11 
8 71

14 90

5 17 
5 17
5 10 
8 70

W a r s z .  4 paźdz. 
Półimperyały . rubli 
Obhgi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-wiedeń. „
777 — 
172 70
450 — 
I64 50

776 -  
172 CO 
449 — 
164 30

F ry d ery k i.................
Lmdory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .......................
. , j kupony . .  . , 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

9 10 
8 95 

10 95

9 5 
8 90 

10 92

Akcye kolei żel. 
warsz. bydgo,

5j Pożyczka loteryjna
175 39 
128 75 
115 75
191 -
192 90

175 20 
128 25 
115 50 
190 — 
193 70

108 25 
108 25 
1 62 
1 61 j

8 92 
107 76 
107 76 
1 61 j 
1 61

W w o c ł. 4 paźd. 
Banknoty austryao.. 
Polskiebilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

- „ „ 3j%  
Obligi kolei krak.-szl.

79 — 78
L w ó w  3 pgźdz. 

Dukat • • • • • •
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b: kup. w. a.

6 14 6 9J
8 82 
1 66 
1 60 

67 73

91 —

91 _

90 80

91 -i-

8 94 
1 69 
1 62 

68 3l

P a r y ■ 4 pażdz.
Rent* 3 7 . .................

108 50 
43 30

108 50 
43 25

Obligi indem. V  kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

71 48 
71 6
195 — |

70 98 
70 38
193 -

l io n t ly n  3 paźd.

Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa uczone aprobowany i dla zadziwiającej i 
ności w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i za granicą używany środek, bez

przechwałek^ z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym się staje.
®la?a słabośclS n®rw<5w, kurczem, gośćcem itp. i tak zwanym rwem bolesnym-tic dou­

loureux dotknięte w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia, fluksye, ból zębów i 
głowy cudownie odejmuje, w skorbucię zastępuje wszelkie najbardziej zalecane środki. Ra ra­
ny wszelkiego rodzaju okazał się środkiem najskuteczniejszym, ztąd dla swoich nadzwyczajnych 
własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 ciągle z najlepszym skutkiem fes
k a ld y ^ ^ ó w fy m  S k ff iie !1CZDe * zaświadczenia Z n ak o m itszy ch  lekarzy złożeni w

Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem używaiac m  
w czwartej części z wodą , nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę ’ w T e Ł ś c f  i głalz" 
zmarszczki. Do płokama ust z wodą użyty, zęby od psucia, szczególniej tak zwanego pruch-
nienia, zachowuje, nieprzyjemny^ odór zupełnie oacfala i dziąsła wzmacnia.

Opis używania załączony jest przy każdej flaszce. Kroplami na gorąca łopatkę puszczanv 
najprzyjemniejszą woń wydaje. * ’  1 v
łlaszeczka Balsamu dla Galicyi i całćj monarchii Austryackićj kosztuje 1 z ł r .  5 0  c  
dla Niemiec 1  t a l a r  p r . ,  —  dla Rosyi, Mołdawii i Wołoszczyzny 1 r n b .  s r  
dla Anglii 3  s z y i . ,  —  dla Francyi 4  f r a n k i ,  — dla Turcyi 3 0  p l a s t r ó w * —

dla Ameryki 1 •/* d o l a r a ,
w  v  Sk ad głów ny n t r i y m u j ą ;
W Krakowie : pp. J . John, J . N. Walter i apteka pod „Barankiem" Wiktora J?«- 

dyka (dawmćj Molędzińskiego), — W Altonie Priester. — W Arad Jan Szarka  
Karol R m g i Jan Tedeschi. —  W  Baja Bart. Pollermann apt. —  W  Becskerek 
Ke lner i Heydeger apt. — W  Bernie Schottola Kropatschek. —  W  Bilsku Johanu 

_t. pod Czarnym Orłem. — W  Bukareszcie Gustaw Graew i Dometr Kozma —  
Lzermowcach Ignacy Schniirch. — W  Debreczynie F. G M  i Franciszek Borsos 

W  Esseg S. Deszaihy. —  W  Ftinfkirchen F. Kunz apt. —  W  Gratzu J . Pura'- 
leithner <k J . Eichler. —  W  Grosswardein Józe f Molnar.—  w Gallaczu (Gallatz)

Cikierski, — w Jassach Kakonya, —  W H am burgu  Louis James Mayor i 
Gotthelf Voss. -  W H erm ansztadzie Zohrer.—  W  Jassach  Immermll. -  w Kon­
stantynopolu Velxks i Spółka —  W  K oszycach E. Eshwig i —  W L in z u  I. E  Viel- 
guth i syn i Hof stutter. —  W  Lugosz F. Kronetter.—  W e Lw ow ie: Adolf Berliner 
(dawmćj Laneri) P  Mikolasch aptek., Z. Rucker (dawni-jj* Tomanek) i Bonifacy 
Stiller. —  W Miskolcz J  Beszormanyi. —  W  N eusatz F. Schreiber i C. B. Groi- 
singer. — W  Nowym - Jo rk u  Berendisohn. —  W  O łom uńcu Gehrhauser.—  W Od»- 
n G\r j  f- H.anke.— w O desie Lemar et Kornstein —  W  Pancsovy H. G raf i B  
D. Nikohcs i Sp . ~  W  Peszcie N. Tóreck i A. Thalmayer i Sp. —  W P eterw ar- 
dein L. C. Jungmger. —  W P radze  J. FUrst, apt. pod Białym  A niołem  “ Fm 
gner, F. Fiirst, Nentwich, i Vszeteczka. —  W P reszburgu” Fr. Heinrici.—  W  Rze-
nn°kTie / v i C/va i? er \ v Pż  ~ r —  ^alzbuI gU 1  Hinterhub«r i G. Bernhold. —  W  Sa­noku J. Jaklitsch. —  W Semlmie A. D. Joanovics.—  W  Szegedynie Michał i Albert
Komes. -  W  Temeswarze Pecher, Roth, Kraul i Beogradaz. -  W W aszyngtonie
Juliusz Lesser. W Werschetz pan Sebastian Herzog. —  W  W ied n iu /. D. Pohli
mann pod „Złotym Jeleniem", i F. Pleban, J . Weiss, apteka pod „Murzynem “
P. Neistem i apteka pod „Królem Węgierskim", —  w Zagrzebiu Mihics.

Pojedynczo składy mają:
W BAKEY R. Pock, — w BEKŁADZIE M. Brettner, “w RRTINTt: i? 171 „r „

i t ~  w BIL8KU J. Hanke i A. SUnko, -  w BÓBBCE w B O C ira f^
weł Niedzielski, -  w BOHORODCZANACH Krzywobłocki, -  w BOTUSZANa Ćh  F™nL -  w BRAIL*P 
Em*‘ w BRODACH W. H. Kliber i Gomulióski aptek., — wBRUCK Witt mann ant
w BRZEZANACH E. Moerl i Fa ienhecht aptek. — w BRZOSTKU Porfiry Zieniswicz ant w RTT

, m 6der’ ^  " CILLT Banmbach apt., -  w DEMBICY Jdlef Masłowski aetek
'EJBERfln K n Iarc,ń W E^ FERDING Bendl, -  w FOLTICZBNI C. Worc?L _.EJBEROU Kosta i Bochnmióski, -  w FREISTADZIE p. Schiffner, -  w GLINIANACH N 'P  

—  aptek., — w GRODKU Tomaszewski apt.— wHALL Karol Richter,— w HAMBURGU Gotthelf

chaJe'wiczf— w J Y W E « s . ^  ŵ IG Ł aWTe ^ . ^ n d l r K ™ ^ / ^ Ł A m u

isrssn
Aw ° f VIri, ®,toc.k.mar »P‘-Pod „Złotym Słoniem,* — W KREMSMUN8 TER W Koffler— w* KRO 

ŚNIE W. L. Chodacki apt., -  w KKUMAU J. Am ott,-w  KRZESZOWICACH Stehlik -  w LEŻAJ8KTT
Maresch apt., -  w LIMANOWEJ Haverland,- w LUBACZOWIE Szadkowski apt, ^re LWOWIE
Ebenberger apt* pod „Węgierską Korony“ Torosiewic* »pt. pod Cesarsem Rzymskim Apteka pod Zło- 
tym Słoniem , Dr. Zarzycki apt. Apteka pod „Złotym Lwem*, L. Janowski i Sp. przy płaca Kapitol" 
nyp’AvrTT?rw a' ^ 0rn’ Kle!na Wdowa ' Gebhardt, W.Królikowski, Bochnak i A. Bogdanowicz — 
w MOŚCISKACH*? 8 “ ,Kap,tek-; ~  W “ “ 5 ! ™  Bancalari apt., -  w MIELCU Satkow.ki apt’., 
PIMTl W W  P j .  Szalbot a p t .,-  w NAROLU Federbusch, -  w NYAMTS A. Dylski, -  w OŚWIĘ. 
CIMIE Wład Pola,rek apt., — w PETTAU Banmeister, — w Pilśnie Edward Kahler 1 Jarosław Peit
w PRZFMYŚr n  n  • Mmt.?kan’ "  r  P0DEBflAD E- HelUch- -  *  PRERAU A. Kramar,Nahhg aptekarze, 1 Praczyński, -  w PRZEMYŚLANACH Mi,dlicki .p , 

w PB/EWOKSKU Feliks Switalaki apt., — w RAWIE Diestel apt., — w RADZIECHOWIE AU
W R0 7 WAD0 W % T ’ ," m W ? 0ZD0LE Kombcrger apt., -  wVadOWCACH J. S c h n ic h f -  
w ROZWADOWIE Kar ol Marecki, -  w RYMANOWIE E. M. Burskiapt, -  w SAMBORZE Riedal 
1 Kriegseisen aptek., —̂  w SĄCZU Kosterkiewiczowa spadkobierczyni, — w SĘDZISZOWIE Jan Kow 
?aiT 7 a± a“ n »  ^ ^ W I E  Edward Mańkowski a p t . , - w SKALACIE Dembowski apt, -  “  SKk- 
LITZ czes. Otto Szklencka, -  w SOBOTCE M. H ru sk a ,-  w SOKALU Grott, -  w SOKOLOWIF

RTnTTiapMxr^"T a* STANI3ŁAWOWIE W. Marewski i Stecher apt., — w STEJER J. Stlegler — 
w STRUILMNIU Różycki, — w STRYJU Edward Kornberger apt., — w STRZYŻOWIE ZaiaofknmU 
apt., -  w 8UCZAWIB Botisat, -  w TARNOPOLU A. Moraweta -  w TARNOWIE T 
7  TUHCE M. Piątek apt., _  4  TYŚMIENICY Nęcki a p ^ - ” w U N O T O ^ T T S  -  w WA~ 

Górecki, -  w WELS F. Vielguth, — w WIELICZCE F. J. Wontorek — w ZALE- 
ó. Kodrębski, — w ZATORZE S. Winnicki apt, — w ZLOCZOWlE’Pettesch ant

w- -  * ŻÓLIWI V -  -  W ż c m -

w" ”,“ ■ S J fe jp
Pociągi osobowe na kolejach ielaznych

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — do 

1 « orsiawy  i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — d0 Wieliczki 11 rano. 

Wiednia do Krakowa 7.15 rano ; 8.80 wieczór.
_ Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
a Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2-16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 popołudniu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6. W  wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

żądają płacą

85 96 

12 80
-  4f 

17

73 — 
111 —

72 50 
110 50

94
78g

■a«

93 j 
784 
67t

68 55

89J

do

*/ ----7
„  , P p * y c h o d x ą :
Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór — * Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano* — s Ma­
słowic i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa 2 61 
po pohidniu^ 6.11 rano — z Wieliczki 6.16 wieczór;

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu* 
Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór. 
Wiednia z K ra ko w a  6.17 lano; 7.37 wieczór* 
Mysłowic z K ra ko w a  12. 10 w południe* ’ 
o  1.  z Krakowa 11.42 rano.

Rządca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


